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Ustąpienie dra Koerbera. 


Piszą nam z Wiednia 29 grudnia: 

Prawie niespodziewanie dojrzała rezyguacya 
prezesa gabinetu. W prawdzie pogłoski 0 zamierzo- 
nem przez d-ra Koerbera ustąpieniu krążyły 
już, ale w sferach nie politycznych, lecz lekar- 
skich. Dr. Koerber przepracował się i zapadł 
na dotkliwe cierpienia żołądkowe, które oddzia- 
laly na jego nerwy. Z Galicyi wrócił bardzo 
cierpiącym. Polecono mu odbyć niezwłocznie 
karlsbadzką kuracyę, do której też on się za- 
brał, ale — w Wiedniu. Co dzień z rana pił 
Mablbruun i robił koło po Ryugach, a potem 
pracował cały dzień to w ministeryum spraw 
wewnętrznych, to w ministeryum sprawiedli- 
wości. Była to oczywiście połowiczna kuraoya, 
zawsze jednak profesor Neusser uznał, że na- 
stąpiło jakieś polepszenie, „jednakże dodał, iż 
pacyent powinien na pewien czas zaniechać 
wszelkiej pracy, gdyż w przeciwnym razie cho- 
roba przybierze ostrą formę. Wiedziano o tem 
w Wiedniu i dlatego po każdym napadzie do- 
legliwości rozpuszczano pogłoskę o zbliżającem 
się ustąpieniu ministra. Opowiadano także, że 
matka, troskliwa o zdrowie syna, coraz natar- 
ezywiej nalega nań, aby się usunął, a on już 
się prawie jej nie opiera. Kiedy zamianowano 
d-ra Raundę ministrem dla Czech, co było nie- 
spodzianką dla stronnictw niemieckich, zanie- 
pokoiło je i zachęciło do prasowych ataków na 
d-ra Koerbera, już wówczas on się odezwał, że 
wszystko porzuci. By? to wybuoh zniecierpli- 
wienia, którego przedtem on nigdy nie okazy- 

wał Zdarzyła się następnie znana awantura w 
Jnsbruku : studenci włoscy wystrzelili z rewol- 
werów do Niemców ; tegoż dnia niemieccy po- 
stępowcy i ludowoy zwołali się na wspólne po- 
siedzenie, które się odbyło 6-go listopada. Na 
niem piorunowano na rząd, że niedość silnych 
uży] środków przeciw „włoskim bandytom* i 
uchwalono przejść do opozycyi. Tego samego 
dnia insbrucki deputowany dr. Erler imperty- 
nenokiem zachowaniem się w gabinecie prezesa 
ministrów wyrósł w Insbruku na bohatera, a 
dr. Koerber znown zeanadł na mirowiz i sarai 
do swych najbliższych, że radby co prędzej u- 
stąpić. To samo się powtórzyło po antidynasty: 
cznej mowie Pernerstorfera i po skardze X. kar- 
dynsła Gruschy na to, że prokuratoryo nie wy- 
taczeją procesów wszechniemieckim luterańskim 
świstkom za ich ohydne paszkwile na Kościół 
katolicki. Chęć usunięcia się od wszystkich 
tych kłopotów, powtarzana przez d-ra Koerbera 
dość często przed znajomymi, podsycała pogło- 
ski o zbliżającem się przesileniu gabinetowem. 

Przytoczyłem te szczegóły dlatego, że one 
tylko tłómaczą ustąpienie d-ra Koerbera. Natu- 
ralnie, przyczyniło się także beznadziejne poło 
żenie parlamentarne, ale tylko w tym sensie, 
że zniechęciło do reszty chorego ministra. 
Wprawdzie stronnictwa niemieckie odwróciły 
sią od gabinetu, ale stało się to już w przed- 
dzień otwarcia Ostatniej sesyi Rady państwa; 
mianowicie 16 listopada komitet wykonawczy 
niemieckiego zjednoczenia wyraźnie oświadczył 
w awej deklaracyi, że odbiera gabinetowi swe 
zaufanie, wtedy więc była polityczna sposobność 
do ustąpienia, ale zamiast niego dr. Koerber 
wygłosił mowę bardzo korzystną dla stronnictw 
niegermańskich. Druga politycana sposobność 
do ustąpienia nadarzyła się gabinetowi 9-g0 
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grudnia po po odrzuceniu w komisyi budżetowej 
rządowego wniosku o refundowanie kwoty, wy- 
danej z kas państwowych na zapomogi w la- 
tach poprzednich. Do opozycyi czeskiej przyłą- 
czyłą się opozycya niemiecka; wrogowie podali 
sobie ręce, aby wytrącić gabinet ; p. Derschatta 
z panem Kramarzem zawarli sojnsz, czy taki, 
o jakim pisał Linser Volksblatt, czy nieco inny, 
o to mniejsza, bo ostatecznie uchwała komisyi 
budżetowej była kapitalną sposobnością do dy- 
misyi d-ra Koerbera, jeżeli potrzebna była do 
tego polityczna „sposobność. Jednakże nastąpiło 
zamknięcie sesyi. Ponowne jej zwołanie zapo- 
wiadano na koniec stycznia. 

Nic tedy politycznego nie zniewalało p. 
Koerbera do ustąpienia właśnie teraz, w trzy 
tygodnie po rozpuszczeniu Rady państwa. 
Owszem, polityczna chwila jest do tego zupeł- 
nie niestosowna. Na Węgrzech odgrywa się o- 
statni akt walki z obstrukcyą, a rezultat tego 
boju musi oddziałać na Przedlitawię. Traktat 
handlowy z Niemcami niebawem będzie gotów 
do podpisania, jakże więc przekazywać tę czyn- 
ność ministrowi nowemu, który nie wie, eo bę- 
dzie musiał podpisać ! W Radzie puństwa taki 
rozstrój, że niepodobna wyszukać podstawy dla 
nowego gabinetu, bo przecież o kombinacyi 
Derschatta-Kramarz mogą mówić tylko dzieci. 
Głoszą niektórzy, że stery wojskowe domagały 
się przyznanego im przez Delegucye funduszu 
nadzwyczajnego, a dr. Koerber nie miał go, 
więc postanowił podać się do dymisyi. Byłoby 
właściwiej, gdyby uczynił to minister finansów, 
ale pomijając już to, warto zapytać, czy znaj- 
dą się dla wojskowości pieniądze przez to, że 
dr. Koerber ustąpił? 

Tak tedy, jeżeli przesilenie było nieunik- 
nione, to nie z politycznych, jeno z osobistych 
dra Koerbera powodów. Zgodnie z tem, wła- 
ściwie nie gabinet ustępuje, ale tylko jego pre- 
zes. Jedni utrzymują, że to stanowisko na ra- 
zie zawakuje, drudzy — że minister Wittek 
będzie prezesem, ponieważ raz już piastował 
ten zaszczyt. W każdym razie wszystko wska- 
zuje, że nie Czesi z postępowymi i ludowymi 
Niemcami wygryźli dra Koerbera, ale że po 
pięciu latach tantalowej męki zdrowie jego tak 
się rozchwiało, iż on nie może już pracować. 

Dodać w końcu muszę. że mało jest pra- 
wdopodobieństwa, iżby szefem gabinetu został 
p: Wittek Skoro już się zmienia szef rządu, to 
trzeba skorzystać z tej sposobności dla zrobię- 
nia próby, ażali się nie da sytuacyi naprawić. 
Do takiaj próby wesle się nia nałaje ardzo 
zresztą zasłużony minister kole, natomiast 
bardzo się nadaje niedawno mianowany mini- 
strem rolniotwa hr. Buquoy. Na stanowisku 
prezesa Towarzystwa rolniczego w Czechach 
zdobył on sobie poważanie i nawet gorącą 
sympatyę zarówno Niemców, jak Czechów. 
Można o nim powiedzieć, że jest on mężem za- 
ufania jednych i drugich. Cesarz jeszcze niko- 
go nie powołał na urząd prezesa gabinetu, ale 
trzeba przypuszczać, że wybór jego padnie ne 
hr. Buquoy. 


Prusy wobec stosunków polsko-rosyjskich, 


W różnych czasach mnóstwo było dowo- 
dów na to, że prawdziwymi opiekunami poło- 
żenia naszego w Rosyi są Prusy. Od ostatniego 
powstania, do którego możeby nie było doszło, 
gdyby nie zabiegi Bismarka, aż do dziś z.trwo- 
gą spoglądają one na możliwość mniej wrogie- 
go postępowania z nami rządu rosyjskiego. 
Kiedy w r. 1894ym car Mikołaj II powiedział 
w Warszawie, że nam ufa i kiedy te słowa obu- 
dziły usprawiedliwioną nadzieję, iż zapanują 
przecież bardziej ludzkie stosunki, czego też 
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w EBOR =" jak w Rosyi, wówczas nie w War- 
szawie, nie w Petersburgu lub w Moskwie, ale 
w Berlinie, na bankiecie u Hammersteina pier- 
wszy Miqnel rzekł, że rząd rosyjski nic Pola- 
kom nie przyzna — i tak rzeczywiście się stało. 
W Berlinie niezmrużcnemi oczami patrzą na 
stosunki polsko-rosyjskie i wszelkich sił do- 
kładają, aby one były jak najgorsze, a jak zu- 
chwale, jak — powiedzmy nawet — bezczelnie, 
w sposób niepraktykowany w stosunkach dy- 
plomatycznych nieraz przytem postępują, ma 
my na to nowy dowóń Oto tak się stało: Pe- 
tersburski dziennik Kuś, przemawiający uste- 
wiecznie za uczoiwem i szlachetnem rozwiąza- 
niem sprawy polskiej w Rosyi, połączył teraz 
tę kwestyę ze sprawą reform w całem państwie 
i jął dowodzić, że tych reform nie można prze- 
prowadzić należycie bez szczerego pogodzenia 
Polaków z państwem. Przeciw temu twierdze- 
niu wystąpił w Wileńskim Wiestniku słowianofil 
Tiepłow, dowodząc, że reformy i stosunek pol- 
sko-rosyjski — to są dwie całkiem odrębne spra- 
wy i osobno powinny byó traktowane. Są prze- 
cież państwa konstytucyjne, a jednak ciemię- 
żące jakiś naród, naprzykład Anglia uciskała 
Irlandyq, Prusy gnębią Polaków, w Austro- Wę- 
grzech Słowianom gorzej niż Niemcom. Poro- 
zumienie polsko- rosyjskie jest ogromnie potrze- 
bne, to sprawa równie nagła, jak bolesna i tru- 
dng. nie trzeba więc jej łączyć z wewnętrzno- 
pa sprawą reform, lecz zabrać się do niej 
osobno, a najpierw przez swobodną wymianę zdań 
przedstawicieli stron obu, przez publicystyczną 
dyskusyę wytworzyć dokładne pojęcie, na jakim 
gruncie może nastąpić porozumienie. Na to Ruś 
odpowiedziała, że bez takich reform w Rosyi, 
któreby zapewniły prasie niezależność, nie mo- 
żna przeprowadzić publicystycznej dyskusyi 
o stosunku polsko-rosyjskim, więc już dlatego 
ów stosunek i reformy są ze sobą w związku, 
chociaż naturalnie stanowią kwestye odrębne. 
Tu Ruś przytacza fakt, który powinien być 
znany polskiemu społeczeństwu, podajemy więc 
jego opis w dosłownem tłómaczeniu. 

„Czyż p. Tiepłow — pisze Ruś — nie wie, 
jak ciężkie były dotąd warunki, w jakich ro- 
syjsoy publicyści musieli pracować, kiedy już 
nietylko każdy administracyjny dygnitarz, po- 
siadający wpływy, ale nierzadko jakiñ posel 
zaprzy jaśnionego z Rosyą mocarstwa mógł, nie 
udając się nawet do ministra spraw zagrani- 
cznych, lecz bezpośrednio, przez ininisteryum 
pen wewnętrznych, a więc z naruszeniem 

przyjętych w całej Europie form h zwyczajów, 
ki zyknąć na nas: „milczeć!* albo „ruki pa 
szwam !“ (ręce wzdłuż szwów spodni — jest to 
komenda wojskowa, oznaczająca tyle, co „stać 
jak struna“). Tylko całkowite lekceważenie na- 
szego społeczeństwa, pozbawionego praw, mo- 
gło w przedstawicielu obcego państwa obudzić 
śmiałość, z jaką on wykonał swe żądanie, które 
też było zupełnie skuteczne. A to jest fakt z nie- 
dawnej przeszłości. Jakże więc sobie wobec te 
go wyobraża p. Tiepłow możność rozwikłania 
sprawy polsko-rosyjskiej bez prawnie zabezpie- 
czonej wolności słowa ?* 

Fakt istotnie niezmiernie ciekawy! Oka 
uuje się z niego, że bardzo ożywione i gorące 
rozprawy prasy rosyjskiej w  peryodzie jabile- 
uszu Puszkina o konieczności zgody z Polaka- 
mi, o potrzebie wymierzenia nam sprawiedli- 
wości, urwały się były nagle, jakby ktoś no- 
żem ciął, jedynie dlatego, że ambasador nie- 
miecki zażądał tego wprost od ministra spraw 
wewnętrznych, jako od naczelnego zwierzchni- 
ka spraw prasowych, przyczem zupełnie pomi- 
nął zwykłą dyplomatyczną drogę. 

Zawsze było wiadomo, że rząd berliński 
korzysta w Petersburgu z bardzo silnych „dru- 
tów“ — jak te wpływy nazywał Bismark ; ale 
nie — M H AR EW ko E eE ENT Ga | żeby one były aż tak 


możne. Trudno dociekać. 
ale z istnieniem ich i z tem, że one są nam | 
śmiertelnie wrogie, liczyć się trzeba. Naszem | 
postępowaniem możemy je wzmacniać, albo o- 
słabiać, bo rzecz jasna, że Berlin, wynurzając 
przed rządem rosyjskim swe życzenia, za ka- 
żdym razem popiera je uwagami o „stanie umy- 
słów w prowincyi nadgranicznej“. Wszakże to 
zwykła dyplomatyczna formułka. Berlin z pe- 
wnością działa nietylko z góry, ale także z do- 
łu, to znaczy, że jeżeli chce zrobić w Peters- 
burgu jakieś szkodliwe dla nas przedstawianie, 
to pierwej stara- się przez swych agentów o 
zakłócenie spokoju w naszych ziemiach. Więc 
też bynajmniej nie wątpimy o tem, że awan- 
tury socyalistyczne, które teraz były w Łodzi, 
a raz po raz wybuchają w innych miastach 
Królestwa, albo zamachy dynamitowe, jak ów 
w Częstochowie na pomnik Aleksandra II — 
to są dzieła pruskich agentów. Ta okoliczność 
powinna jeszcze bardziej zachęcić nasze społe- 
czeństwo do tłumienia wszelkich wybryków. 
Nie bądźmy sami przeciwko sobie narzędziem 
w rękach pruskich ! 


skąd one pochodzą, 


Korespondencye. 


Wiedeń 29 grudnia. 
(Statystyka strejków w roku 1903. Zmniejssenie 
się ruchu emigracyjnego). 


(y). W ministerstwie handlu istnieje oso- 
bne biuro dla spraw dotyczących statystyki ro- 
botniczej i prowadzi od lat dziesięciu między 
innemi dokładną statystykę strejków. Właśnie 

wyszła z druku publikacya tego biura o ruchu 
strejkowym w Austryi w roku 1908. Dowiadu- 
jemy się z niej, że w roku ubiegłym było w 
Austryi ogółem 324 strejków robotniezych, 
a więc o 60 więcej niż w roku 1902. Liczba 
przedsiębiorstw, objętych zeszłorocznym strej- 
kiem, wynosiła 1731. Zatrudniały one 76.308 
robotników, z których 46215  zastrejkowało. 
W 71 przedsiębiorstwach byli pracodawcy zmu- 
szeni bronić się przeciw wygórowanym żąda- 
niom robotników przez t. zw. „Anssperrung* 
tj. usunięcie strejkujących, lub zabierających 
się do strejku robotników i nieprzyjęcie ich z 
powrotem, chociażby skutkiem tego musieli 
zamknąć swe warsztaty. Liczba wydalonych w 
ten sposób robotników wynosiła 1334, 

W całym dziesięcioletnim okresie od 1894 
do 1903 było w Austryi ogółem 2659 strejków 
w 126182 przedsiębiorstwach, zatrudniających 
850105 robotników. Z tej liczby zabastowało 
508.519 robotników. Najdłuższy strejk 189 dni, 
przeciętny zaś czas trwania jednego strejku 
wynosił 11'/,, dnia 

Z pomiędzy zeszłorocznych strejków było 
237 zaczepnych, a więc wywołanych przez ro- 
botników stawianiem nowych żądań, zaś 60 
strejków należało do kategoryi obronnych, 
w których robotnicy opierali się warunkom, 
stawianym im przez pracodawców. 

W 151 strejkach zeszłorocznych domagali 
się robotnicy podwyższenia płac a w 27 bro- 
nili się przeciw obniżeniu dotychczasowych 
płac i wynagrodzeń akordowych. 

Rezultaty zeszłorocznych = zasad by 
dla robotników następujące: W 56 =p 
(17.397, ogólnej liczby strejków) odnieśl 
tnicy sukces zupełny i sai wsz 
swe żądania, w 141 (43'/, 9/4) odnieśli 
częściowy a w 127 (39*/,,'/,) nie miel 
powodzenia i musieli wrócić do pr 
wnych warunkach. 

Podwyższenie 
tników za pomocą pomyślny 
ków, wynosiło od 2 do 43°/,. 
nia czasu pracy stawiano w 
tego rozchodziło się w 26 st 
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Zarobek utracony przez robotników sk 
tkiem zeszłorocznych strejków obliczyć możn 
na przeszło 1,500.000 koron. W całym zaś m 
nionym okresie dziesięcioletnim najgorszym d 
robotników był rok 1900, w którym wybuch 
wielki strejk węglowy. "Liczba strejkującyd 
wynosiła wtedy 105 128, a stracony przez nio 
zarobek przyjąć można na przeszło 12 milio 
nów koron. 

Zajmujące są również daty statystyczne 
ogłoszone przez ministeryum handlu, a doty 
czące tegorocznego ruchu emigrantów z Au 
stryi do Ameryki. Oto okazuje się z nich, 
pomimo, iż skutkiem znanej walki konkuren 
cyjnej towarzystw okrętowych, ceny jazdy 0 
krętami do Ameryki obniżono w ciągu mini 
nego lata do niemożliwości, bo aż na 50 kora 
od osoby, liczba emigrantów z Austryi nietyl 
ko nie zwiększyła się, lecz przeciwnie, zmniej 
szyła się bardzo znacznie w porównaniu z ro 
kiem ubiegłym. 

Od stycznia po koniec października b. r. 
zabrały okręty niemieckie w Hamburgu ne 
swe pokłady tylko 21.980 emigrantów z Avu- 
stryi podczas gdy w tymsamym okresie roku 
ubiegłego zabrały ich 33.456. W Bremie za 
wsiadło w tymsamym ozasie na okręty niemie 
ckie w tym roku 24.221 austryackich emigran- 
tów, zaś w roku ubiegłym wynosiła ich liczba 
39.761. Osłabienie się zatem ruchu emigracyj- 
nego via Hamburg wynosi około 33%, a via 
Brema około 40%/,. Przypisać to należy w zna- 
cznej mierze pogorszeniu się stosunków zarob- 
kowych w Ameryce, gdzie w tym roku z po- 
wodu kampanii wyborczej nastał wielki zastój 
w przemyśle tak, że bardzo wielu emigrantów 
już tam osiadłych, powróciło do Europy. Nowo 
zorganizowany popierany przez rząd ruch wy- 
chodźczy drogą na Tryest, rozwija się bardzo 
słabo. Liczba emigrantów, którzy w tym roku 
wsiedli na okręty w Tryeście, wynosiła zale- 
dwie 3000, a wśród nich było bardzo wielu 
wychodżoów z Rosji. 


Wojna rosyjsko-japońska, 
(Ze śródeł rosyjskich). 


Petersburg 30 grudnia. (Urzędownie). Ge- 
nerał Kuropatkin telegrafował do cara, iż dnia 
28 nie otrzymał żadnych nowych doniesień o 
starciach. 

Petersburg 30 grudnia. Wiceadmirał Du- 
basow został mianowany w miejsce admirała 
Kaznakowa reprezentantem Rosyi w komisyi 
hullskiej. Dubasow w przyszłym tygodniu wy- 
jedzie do a Kaznakow wróci do Rosyi. 

P | grudnia, W ciągu stycznia 
rsburge admirał Skrydłow, 
udnia. Rosyjska pożyczka 
Rząd rosyjski zawarł 
nków niemieckich o 
ej pożyczki w sumie 


ich). 


zędownie). Z armii o- 
oszą: Lewe skrzydło 
w powietrze dnia 28 bm. 
południem szańce na fron- 
wstępie punkt ten zdobyto 
oókroną ciężkich dział, pomimo 
nia nieprzyjacielskiego, wzniesiono for- 
ochronne. O godzinie 4-tej po południu 
sadzono wewnętrzną linię działową, a następnie 
dotarto do samego szczytu fortu, . skąd nieprzyja- 


-| ciel, pomimo bardzo silnego oporu, musiał się cofnąć, 
kach, z| O godz. 8-mej wieczorem cały fort KErlungszan był 


w naszych rękach. 


skóWkięna wydobywali piękno. Teraz dopiero | stości. Żądaniom najszerszej publiczności uczy- | laryzował zbawienną, albo zgubną tendencyę | Medyolanie zwłaszcza i w Genui zdobywała 


"Ronan yka, naturalizm | symbolizm 


(Ciąg g dalszy), 


Żadna może poezya na świecie nie wy- 
warla u% swój naród takiego wpływu, jak pol- 
ska poszyż romantyczna. Nie młodzież tylko 
i grona literatów, cały naród polski popadł 
w usposobienie na wskróś romantyczne, które 
przetrwało u nas rok 1848. Miano poetów na- 
szych zA istotnych proroków, ale niestety, ogół 
nie rozumiał ich myśli, nie szukał wybuwienia 

w mozolnej a ciąglej pracy około własnej po- 
ma a ubóstwiając narodową przeszłość i i na- 
rodowe , cierpienie, spodziewał się cudu, na 
który nie miał zasłużyć, wierzył, że samą mo- 
dlitwą i Samą tęsknotą wzruszy Wszechmoe, 
skłoni patrzność do tego, żeby zawiesiwszy 
rawa władnące sprawami ludzkiemi, zgromiła 
wszystkie ziemskie potęgi a dawną Polskę od 
razu wskrzesiła. Nie poskromiwszy w sobie da- 
wnych, zgubnych przywar, nie mając nawet za 
sobą milionowego ludu, wywołała garstka Po 
laków, wbrew wszelkiej politycznej rachubie 
owStanie Styczniowie. Zwaliły się tedy na 
Polskę niezliczone i nieprzebolałe klęski, ucisk 
wzmógł się w sposób, którego wyobraźnia ludz- 
ka wpierw nie przypuszczała, pomyślano wprost 
o eksterminącyj narodu polskiego, a romanty- 
ka życiowa, romantyka polityczna i społeczna 
skonała także w Polsce, ustępując innej, pozy- 
tywnej pracy, wśród prozy życia powszednie 
o. Literatura i sztuka zwróciły się także prze- 
ważnie na inna tory. Jednak panowanie mate- 
rymlizmu nigdy nie było w Polsce wyłącznem. 
Że się położenie narodu w uiczem istotnem nie 
zmieniło, pisarz tedy i artysta, który wyrażali 
boleść dzisiejszą, wskrzeszali przeszłość prze- 
mienioną, trafiali wprost do narodu, sięgali po 
najpiękniejsze wawrzyny, sami z siebie najdo- : 


LAZIENKI „I 
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zakwitło malarstwo polskie naprawdę, a roman- | nił tedy zadość kierunek trzeźwy i poziomy w 
tykiem był król malarzy polskich, największy ' literaturze i sztuce, który zastąpił romantykę, 
podobno malarz jaki żył po śmierci Rembrandta | a nazywał się zrazu realizmem, później, kiedy 
i Murilla, Jan Matejko, gdy całe dzieje dawne, | doszedł do skrajności, naturalizmem, a w miej 
pełne chwały i przeczucia klęsk przyszłych | sce poezyi lirycznej, postawił na pierwszym 
wyprowadzał poprzed oczy narodu, tworząc | planie powieść obyczajową i obraz rodzajowy, 
ludzi tak potężnych, żywych i gorących, o ja- | albo ilnstracyę w czasopiśmie. Zamiłowanie 
kich się żadnemu romantycznemu  malarzowi | niektórych romantyków w opisywaniu obycza- 
Zachodu ani nawet nie śniło. Romantykami |jów ludowych zgotowało przejście niadostrze- 
byli także Grotger w rysunkach swoich odtwa- | żone prawie z jednegp kierunku w drugi, 8 ro- 
rzających głęboką narodu boleść, i Kossak, kie- mantyk, urągająge sa miodu współczesnym, 
dy w akwarelach wskrzeszał barwną, rycerską mógł się w wisĄU dojrzałym zamienić w rea- 
i obyczajową przeszłość naszą. Dziś jeszcze listę, opisującego znajomych, z przymieszką do- 
największy, uajpopularniejszy u nas, a w świe- brodusznej ironii. To też realizm wydał swoje 
cie najgłośniejszy, żyjący pisarz polski, pierwsze, a może najlepsze swoje, dzieła, w cza- 
Henryk Sienkiewicz jest w swoich powieściach sie, w którym sława wieszczów i malarzy ro- 
bohaterskich na wskróś romantykiem, ale jest | mantycznych rozbrzmiewała jeszoze po całej 
nim z tak głęboko odczutej potrzeby duszy | Europie. 
naszej narodowej, że zmusił Zachód oały do! Realizm był to zrazu szlachetny, uczciwy 
tego, by zapłacił poklaskiem dziełom, w niczem | i nawet wielce pożyteczny, przepełniony pogo- 
nie podobnym do bogów, którym zwykł temi | dnym humorem, a nieraz epromieniony serde- 
omasy nieść ofiarę. czną poezyą. Znowu Anglik, Diekens, rozpo- 
Nigdy ludzkość nie może żyć w ńwiecie | czął nowy okres literacki 1 znalazł w całej Eu- 
nierzeczy wistym, wytworzonym przez wyobra- | ropie naśladowców. Dobre powieści obyczajowe. 
żnię postów, a więcej jak kiedykolwiek było | po największej części po angielsku pisave, za- 
to w dziewiętnastym wieku niepodobieństwem. poznały publiczność ze stanem społeczeństwa, 
Wynalazki techniczne, którymi się to stulecie | z niajednym brakiem i z niejedną potrzebą, to- 
odznaoczało, pohnęły narody na drogę ekono- | rowały nieraz drogę dla reform koniecznych, 
micznego rozwoju, musiały ich uwagę od tę- | albo też, znacznie później, gdy psychologiczny 
sknot i marzeń romantycznyuh odwrócić, a de | kierunek przeważył, badały głąb duszy ludzkiej, 
mokracya, po części pracująca w pocie czoła |a rozmaitością opisanych charakterów i pra- 
dla chleba powszedniego, po części nagle wzbo- | wdziwem życiem, znamionującem wyobrażone 
gacona, nie mogła zajmować się szczerze wie- | postacie, górowały nad ogromną większością 
kami ubiegłymi, z którymi do Żadnej nie po- | utworów romantycznych, wydanych na Zacho- 
czuwała się wspólności ; żądała coraz bardziej | dzie, Przy tej twórczości górowała naturalnie 
stanowczo od pisarzy | artystów, aby zaprze- | proza do tego stopnia, że niektórzy poważni 
stali bezpłodnych żalów, pragnęła własny kon- pisarze twierdzili, iż doba mowy wiązanej, Ja- | 
tertekt oglądać i podziwiać. Nauka wreszcie ko „barbarzyńskiego brzękotu*, 
przyzwyczajała umysły do przypatrywania się 
i dokładnego, BARIER najpospolitszej rzeczywi- 


RoJdo EE R GAR EEN 0 0 


autorów. łatwość pisania prozą 1 wielki roz- 
wój publicystyki sprzyjał powstaniu niezliczo- 
nych utworów beletrystycznych. 

Beletrystyka stała się rzemiosłem dobó 
popłatnem, powódź dzieł miernych rozeszła się 
po świecie, broniono tak samo fałszywej, jak i 
słusznej tezy, powieść zamieniono w broń po- 
lityczną, a jednostajność dzieł miernych albo 
lichych, opisów błędnych rzeczy nieznanych 
autorowi, nie dawała nieraz dzieł wybornych 
dostrzedz — nie przeszkadzała jednak ich po- 
wstaniu. Ilustracya rodzajowa, czy to powieści 
popularnych, ozy to też czasopism ozdobnych 
w rysunki zdarzeń współczesnych, stała gi 
głównem zajęciem malarzy, którzy równocze- 
śnie wywieszali po wystawach malowane ilu- 
stracye obyezajów ludowych, albo zdarzeń z 
życia powszedniego. Niezliczone obrazy rodza- 
jowe nie starały się ani o piękny rysunek, ani 
o piękną barwę, ani o misterne efekta światła; 
posiadały zatem bardzo podrzędną wartość ar- 
tystyczną, a zdradzały talent chyba humory- 
styczny, zatem karykaturalny, nieco charakte- 
rystykę wyobrażonych postaci; podobały się 
publiczności sympatyczną dla niej treścią wy- 
obrażonego przedmiotu, bynajmniej nie zaleta- 
mi estetycznemi, na prawdę malarskiemi. Kto 
jednak wciąż swoje portretował czasy, ten mu- 
siał także liczne portrety i krajobrazy malo- 
waó, a portreciści i przedewszystkiem pejsaży- 
ści, nie mogąc inaczej zająć publiczności, za- 
częli swój kunszt sumiennie uprawiać, zwrócili 
uwagę na barwę i światło i tworzyli nieraz 
prawdziwe arcydzieła, zdobywając mozolnie na 
powrót technikę malarską, posiadaną niegdyś 
przez wielkich mistrzów przeszłości, ale przez 
akademiekich i potem przez romantycznych 


minęła niepo- | malarzy srodze zaniedbaną. Rzeźba najgorzej 
wrotnie, a dramat obyczajowy współzawodni- podobno na realistycznym wyszła zwrocie; tra- 
czył z j rzeczywi. | czył z powieścią, bardziej jeszcze od niej popu- i cila monumentalne, właściwe sobie znamię, a w 
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sobie poklask niewykształconej artystycznie 
demokracyi, zaniedbując ciało ludzkie, a wy- 
rabiając z marmuru sprzęty domowe, suknie, 
buciki i koronki, króremi trywialne przyoble- 
kal. postacie. O ile budownictwo dalej a ze 
wzrastającą pedanteryą dawnych stylów nie 
naśladowało nieszczerze, traciło coraz bardziej 
znamię sztuki, a stawało się rzemiosłem, trą- 
cącem fabryką, stawiało kamienice i hotele, 
albo dworce kolei żelaznej i gmachy wysta- 
wowe, bez żadnego względu na piękność, szyb- 
0, ze szkła i żelaza budowane, ogromne, a je- 
dnak pozbawione majestatu i potęgi, a po- 
tomność chyba tylko tunele i mosty podziwiać 
będzie, jako monumentalne ślady naszej cywili- 
zacyi utylitarnej. Nawet muzyka rodzajowa 
| malała, oddając wciąż ludowe motywa, lubując 
się w łatwo uchwytnych, a coraz płytszych 
melodyach, gubiąc się wreszcie w demokraty- 
cznem spospolitowaniu zmysłowej operety. Je- 
ŝli żyli jeszczę zwolennicy Sszozerzy tego, co 
nazywano niegdyś sztuką, podziwiali dzieła 
przeszłości, albo własne utwory ukrywali przed 
profanacyą, przeznaczając je tylko dla małego 
kółka zaprzyjaźnionych znawców, wyrzekając 
się nietylko wszelkiej tendencyi, ale także 
wszelkiego wpływu na ogół, a głosząc zasadę, 
że sztuka dla sztuki uprawianą byó winna. 
Najlepsi pośród malarzy-pejzażystów śledzili 
z lubością każdy promyk i każdy refleks świa- 
tła, każdą chwilową odmianę barwy, a nieli- 
czne grono poetów, zebrane na samotnych 
szczytach jakiegoś niedostępnego Parnasu, 
przemyśliwało nad rzadkiemi rymami i miara- 
mi, wydoskonalając, często kosztem myśli i u- 
czucia, coraz sztuczniejszą formę wiersza. 
Wojciech Dzieduszycki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Londyn 30 grudnia. Według nadeszłej tu de- 
poszy z Batawii, wczoraj po poładniu koło Anjer 
na Jawie widziano okręt wojenny pod flagą ja- 
pońską. 

Szangaj 30 grudnia. (Biuro Reutera). Według 
prywatnej depeszy z Sasseho, „wśród osób znajdu- 
jących się na pokładzie zajętego przez Japończy- 
ków parowca „Nigretia* rozpoznano kapitana ipo- 
rucznika z załogi rosyjskiego kontrtorpedowca 
„Roztropny*. 

Tokio 30 grudnia, Z głównej kwatery armii 
japońskiej w Mandżuryi donoszą, że we wtorek o 
godzinie 3-ciej popołudniu Rosyanie ostrzeliwali z 
ciężkich dział most kolejowy na rzece Sza. Kozacy 
zaatakowali miejscowość Hailintun, ale ich odparł 
oddział kawaleryi japońskiej. Kozacy osaczyli ja- 
pońskie straże przednie, które atoli po otrzymaniu 


posiłków odparły Rosyan. Straty japońskie są 
nieznaczne. 
Tokio 30 grudnia. (Biuro Reutera). Straty 


japońskie przy zdobyciu fortu Erlungszan wynoszą 
1000 ludzi. 

Londyn 30 grudnia. Korespondent Biura 
Reutera przy 3-ciej armii japońskiej, generała No: 
gi, oblęgającej Port Artura, donosi, że przy zaję- 
ciu Krlungszanu 500 żołnierzy z załogi fortu do- 
stało się do niewoli, zaledwie zaś !/, część załogi 
tego fortu zdołała uciee. 


Z poczyi ostatniej doby. 


„Skoczek*, poemat wierszem Józefa Jankow- 
skiego. Warszawa—Kraków, 1904. 


Bohaterem tej legendy jest biedny akro- 
bata wędrowny włoski, dziecię ulicy, ale za- 
miłowany w swej karkołomnej sztuce, suż gene- 
ris artysta i twórca. 

Hej, panowie, piękne panie! 
Świetne, świetne przedstawienie ! 


Tak zaprasza i zawzięcie 
Potrząsając po nad głową, 
Hałaśliwie i brzękliwie 

Wali w nędzne tamburino, 

Co się z brudnych wstąg rozwija, 
Na podwórku miejskich domów, 
Pośród dzieci i gawiedzi, 

Co z pod ziemi w lot wyrosły — 
Zwinny skoczek Santanello*, 


Pokazuje tłumowi ulicznemnu rozmaite sztu- 
ki, wreszcie rozgrzany i uniesiony, przystępuje 
do wykonania swego arcydzieła, w które nie- 
tylko zręczność, lecz wszystkie ideały i aspira- 
oye swej naiwnej duszy wcielił. 


Oto właśnie ostateczny 

Ma już numer swój wykonać, 
Wieniec wszemu przedstawieniu, 
Szczyt tryumfu skocznej pieśni, 
Płód marzenia, długołetnich 
Tęsknot, trudów kołysanych 

W sercu, w każdem nerwie ciała 
Salto swoje wniebosiężne. 


O, jak długo je hodował 

W wyobrażni swej gorącej, 
Takiem drżeniem je otulał, 

Nim się zdobył na wcielenie 
Karkołomnej swej idei, 

Nim się pierwszy raz odważył 

Na skok z miejsca, na skręt ciała. 
Śród powietrznej próżni rwącej, 
Wolą ducha sprężonego, 

Gwałt zadając prawom ziemi. 


NAM Oto już odbiega 

W przeciwległy kąt podwórka 
I od muru pęd zdobywa. 

Już nogazgi 

Dwiema raptem się 

Jakby ziemię pch 


I — o cad! — 
Jak odbita piłk 
W górę lęci, 


By tam w 
Zawisnąwe 
Spaść na 
Lekko, s 
Że znów 


Ale tłum, da 
oklaskami, nie chce + 
że być wykonany bez p* 
działu złego ducha. Oburzeu. 
rają się go ująć i poprowadzić ad 
ścigają, rzucają kamieniami. BieuS 
nie roznmiejący nawet, o co chodzi 
który go wielbił przed chwilą, ucieka prz 
żony i po długiej gonitwie wpada do podmiej- 
skiego klasztoru. 

Tu otwiera się przed nim świat zgoła in- 
ny, zupełnie mu dotąd nieznany. 


Klasztor był to zakonników, 
Dobrych braci, jasnych braci, 


spędzających życie w niezmąconej pogodzie du- 
cha i spokoju na modlitwie i uprawie piękne- 
go, egzotycznego ogrodu. Mnisi gościnnie i ser- 
decznie przyjmują zbiega, odtrąconego przez 
społeczność, a ten zaczyna powoli żyć ich ży- 
ciem i dusza jego napełnia się nowemi, niezna- 
nemi wrażeniami i uczuciami, nad któremi gó- 
ruje wdzięczność dla Tej, w której Imię przy- 
garnęli go po macierzyńsku zaoni ojcowie 
zakonu. 

Przy klasztorze bowiem jest kościół z ou- 
downym obrazem Matki Boskiej. 

Choć rzecz rozgrywa się we Włoszech, 
poeta trafnem natchnieniem kościołowi i wize- 
runkowi temu nadał dobrze znane cechy Jasno- 
górskiej świątyni. Ten ustęp czyni poemat 
swojskim i niezależnie od ogólnej idei, jeszcze 
bardziej pociągającym dla serc czytelników. 


W głębi nawy, gdzie absyda 
Miejscem świętem się skupiła, 
Znowu mrok był, lecz mrok inny, 
Jakiś ciemno-purpurowy, 

Migotliwy i szkarłatny, 

Qd rubinów, od mnogości 

Żdźbeł, szmaragdów i szafirów 

I od złota czerwonego, 

W które obraz był ubrany 

Matki Bożej, — całą w owej 

Z ugwiażdżonych barw sukience, 
'Okrom lica najświętszego, 

Barwy ciemnej i ziemistej, 

Zkąd duch płynął uroczysty, 
Rzekłbyś, wszystkie modły, tchnienia, 
Najgorętsze uniesienia, 

Pyłki duszy ludzkiej krwawe, 

Tu wiekami, pod tę nawę 
Ziasyłane, — przy obrazie 
Tym skupiły się żyjące. 


Cudneż bowiem, na dziw rzadki, 

To oblicze było Matki, 
Sprawiedliwe, jak ta ziemia, 

Z której barwy wypłynęło 

W duchu mistrza nieznanego, 

Co był może jednym z świętych 

W zamierzchłości dawnych czasów... 


Przez oblicza rysa biegła, 

Rysa ciemna, jak wieść niesie, 
Na obrazie tym zadana 

Ciąciem szabli ostrej wroga, 
(Który padł tuż, trwogą zdjęty), 
Podczas dawnyvh wojen krwawych, 
Podczas ciężkich dni klasztoru 
Oblężenia i obrony. 


Dusza skoczka napełnia się bezbrzeżną 
czcią-miłością i rzewnością do tej Królowej, 
świecącej złocistą szatą z ciemnego ołtarza, a 
będącej jakby wcieleniem macierzyńskiej do- 
brooi. 

Lecz nad wszystkie te miliony, 
Nad blask pereł roztęczony, 

Nad szmaragdy i rubiny, 

Nad wsze skarby malownicze 
Było warte to oblicze, 

Ten kawałek prostej deski, 
Przystrojony w kunszt niebieski, 
W którym w duchu był zaklęty, 
Rdzeń najczystszy, rdzeń prześwięty, 
A jaż który ani farbą 

Nie był, ani materyałem, 

Ani licem, ani ciałem, 

Ale samym z łona Boga, 

Gdzie w Jedności Wielość mnoga, 
Cząstką-duchem, ducha progiem — 
Iście jakby samym Bogiem. 


I chłopak odczuwa konieczność modlitwy, 
konieczność wyrażenia hołdu Przenajświętszej 
Pani. Nie umie jednak i nie może modlić 
się jak zakonnicy, więc pragnie poświęcić 
jej najwyższy wzlot swego ducha, aroy- 
dzieło swej sztuki, swoje najśmielsze , karko- 
łomne salto. 

I oto w pewnych godzinach Santanel.o 
wkrada się do pustego kościoła i w nawie przed 
cudownym obrazem, pokazuje swoje skoki, po- 
powtarzając po każdym: 

— Przyjmij, przyjmij, Matko Boża, 

Czego ludzie nie przyjęli ; 


a na zakończenie wykonywa raz po raz 
swoje salta, coraz wyższe, coraz niabezpie- 
czniejsze. 

Zakonnicy spostrzegli niebawem, że chło- 
piec codzień sam przebywa w pustym ko- 
ciele, i w obawie zgorszenia, pewnego razu, 
weszli tam w chwili, kiedy Mantanelo w eks- 
tazie, na cześć Matki Boskiej, wykonywał 
swój skok najwyższy. @dy się ukazali, prze- 
rażony chłopak padł i legł nieruchomy u stóp 
ołtarza. 

Leżącemu 
miejsce święte, 
mu gościnność. 


czynią wymówki, że obraził 
i choć z żalem, wymawiają 


Miejsce święte nie pozwala 

Na zniewagę takiej mocy: 
Musisz odejść stąd sierocy, 
Musisz te opuścić progi! 

Idź precz sobie, chłopcze drogi! 
Bo choć my ci, grzeszne prochy, 
Przebaczyli wybryk płochy, 

To ten święty zastęp z góry, 

To ta Matka Boża, której... 


Nie dokończył, gdyś, o cudo! 
Ołtarz, jakby snów ułudą, 
Zalśnił... 

Z obrazu zeszła Najświętsza Panna. 
— Nie strofujcie, bracia mili, 
Swegoście już dopełnili, 

W duchu swym Mnie nie umalił; 
Jako umiał, tak Mnie chwalił. 


Ja go teraz do się biorę. 
Na płycie grobowej poboźni mnisi wyryli 
te słowa: 
Pod tym głazem Santanello 
Leży, skoczek Matki Bożej. 


Z dolą taką mu niezgorzej. 


W tej legendzie tak rzewnej, a pełnej za- 
głębokiego symbolicznego znaczenia, po- 
afił doskonale skojarzyć ton naiwnej 
zastosowany do wykształcenia boha- 
rną patetycznością i namaszczeniem, 
acemi wzniosłym  porywom jego 
at 

st dziełem szczerem i świadczy, 
że ani 2 jwyższej i najdoskonalszej, bo 
wszystko pojū® ącej — dobroci macierzyńskiej, 
wcielona w postać Matki Bożej, ani cześć dla 
Niej nie zagasa zupełnie w poezyi ostatniej 
doby. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 grudnia. 
(Drugie posiedzenie budżetowe.— Dalszy ciąg gene- 
ralnej dyskusyi nad budżetem. — Dyskusya szcze- 
gółowa nad wydatkami). 


Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej w dalszym ciągu dyskutowano nad 
przedłożeniem budżetu miasta na rok 1905. 
Pierwszy zabrał głos r. Głaberle. Między inne- 
mi zwrócił uwagę na wzmagającą się we Liwo- 
wie drożyznę. Środków przeciw drożyźnie w tym 
rodzaju jak np. jakieś przymusowe oznaczenie 
cen towarów, nie można stosować, by zaś gmi- 
na jakieś działy handlu ujmowała w swoje rę- 
ce, jest znów szkodliwem pod względem eko- 
nomicznym, wytwarza się bowiem niezdrową 
konkurencyę, konkuruje mianowicie gmina, która 
nie wychodzi na zysk, z kupiectwem zarobko- 
wem. Gmina dbaó musi o interes konsumentów 
i kupców zarówno. Trzeba więc wybrać drogę 
pośrednią. Na razie, gdy chodzi o dopomożenie 
najuboższej ludności, przyciśniętej drożyzną, na- 
leży przynajmniej starać się o to, by dać jej 
jak największą możność zarobku przy robotach 
miejskich. Przez podniesienie przemysłu również 
rozszerza się sposobność zarobkowania. Gmina 
dotąd ogromnie mało czyni w tym kierunku. 
Mówca% przypomniał także sprawę miejskiej 
Kasy oszczędności i wskazał na liczne i ciągłe 
niedomagania administracyi miejskiej, która 
przedewszystkiem jest bardzo ociężała. R. Dzi- 
wiński zarzucił generalnemu referentowi, iż jest 
zmiennym w swoich poglądach na gospodarkę 
miasta. Dwa lata i rok temu sprawozdania jego 
były pełne optymistycznych zachwytów, dziś 
z całego jego sprawozdania wieje peasymizm. 


z dnia 81 Grudnia 1904, 


miejskiej. Gdy dwa lata temu komisya lustra- 
cyjna rozpoczęła rzeczową i szczegółową pracę 
badania administracyi gminy, poprostu zmuszono 
ją do zaprzestania pracy. Wtedy wszystko wi- 
działo się w różowem Świetle, dziś referent w 
sprawozdaniu swojem nawołuje do koniecznej 
reformy administracyi miejskiej. Dwa lata temu 
trzeba to było zrobić. Dziś ma się już dwa lata 
stracone. Mówoa przemawiał w tonie ostrym i 
rozdraźnionym. 

R. Pawlewski zapytuje, co słychać z tea- 
trem miejskim i dlaczego komisya teatralna, 
która „codzień chodzi do teatru*, dotąd Radzie 
nie zdała rocznego sprawozdania? Powinno to 
było zwykłym rzeczy porządkiem stać się je- 
szcze w październiku. Mówca z własnego do- 
świadczenia spostrzegł, że repertuar teatru jest 
źle dobrany, a przedewszystkiem w dni świą- 
teczne daje się sztuki dla „niedzielnej“ publi- 
ozności zupełnie nieodpowiednie. Dalej poru 
szył r. Pawlewski sprawę drożyzny. Przekonał 
się sam, że podczas gdy we Lwowie sprzedają 
centnar kartofli po 9 koron, w Szczerou lub 
Gródku kosztuje on 4 do 5 koron. Różnica 
z powodu kosztów dowozu nie może być tak 
znaczną, trzeba więc coś uczynić, by na tar- 
gach lwowskich uregulować ceny i uchronić 
publiczność od wyzysku. Tani opał miejski za- 
miast znajdować ooraz większy zbyt, coraz 
rzadziej pokazuje się na ulicach i, jak to sama 
komisya przyznała, gmina sprzedaż jego zna- 
cznie ograniczyła. W końcu porusza mówca 
jeszcze sprawę układania porządków dziennych 
posiedzeń Rady. Sprawy, które jednego dnia 
są np. na dwudziestem miejscu, za tydzień do- 
stają się na setne; w ten sposób są niektóre, 
które od lat niemal pokutują na porządkach i 
nie ma nadziei, by wogóle kiedy przyszły na 
Radę. Referent generalny dr. Rutowski broni 
się przeciw uczynionemu mu przez dr. Dziwiń- 
skiego zarzutowi, że zmienił swoje zapatrywa- 
nia. Jak dziś nie jest pessymistycznie usposo- 
bionym, tak przed rokiem i dwoma nie był 


„optymistą. Przypomina, że przed laty dwoma 


i przed rokiem, gdy krytyka osób raczej niż 
rzeczy dotyczyła, posuwano ją tak daleko, że 
wołano, iż Lwów stoi nad skrajem przepaści 
i nad ruiną finansową. Jeśli więc wówczas jako 
referent wypowiadał optymistyczniejsze od dzi- 
siejszych poglądy, to tylko dlatego, by prze- 
ciwważyóć krytyce, którą według sumienia swe- 
go za nieżdrową uważał. Co zaś dotyczy stę- 
nowiska rządu wobec miasta naszego, to mówca 
wskazuje na to, że w trzech latach ostatnich 
znaczne zapomogi na cele drogowe otrzymały 
od rządu Reichenberg (Liberec) Czasłau, Vil- 
lach, Cilli, Wiedeń cały milion i sto sześódzie- 
siąt tysięcy koron, Lino 180.000, a Praga prócz 
dawniejszych 16 milionów nowy milion koron. 
W tym czasie nikt tak wiernie rządowi nie 
służył, jak właśnie posłowie galicyjscy.... dlacze- 
goż więc stolica tej Galicyi ma być upośledzo- 
ną przez rząd? Oto, bo rząd słusznie może nas 
lekceważyć. „Jesteśmy — powiada mówca — 
cało- pół- i ówieró-Polakami, staro- i neodemo- 
kratami, jesteśmy rozbici, ciągle żebrzący, a 
nie mający odwagi żądać. Gdy Praga żądała, 
to jej żądania były postulatami narodu cze- 
skiego. Dlatego Praga dostała, a Lwów dotąd 
nie dostał....* 


Na tem zamknięto dyskusyę generalną. 
Nastąpiły obrady nad szczegółami wydatków 
budżetn. 

Rubryki od pierwszej do dziesiątej refero- 
wał r. dr. Lisiewicz. Rubryki pierwszą i drugą 
przyjęto bez dyskusyi. Pierwszą, zawierającą 
płace prezydentów miasta, ' sekretarzy Rady i 
sekoyj i utrzymanie sali wraz z nadzwyczajnym 
w tym „oku wydatkiem na wybory do Rady 
przyjęto w wysokości 31.710 koron. Drugą, 
obejmijącą płace urzędników i służby magi- 
stratu, uchwalono w wysokości 727.650 koron. 
Przy rubryce trzeciej, zatytułowanej „teatr*, 
wywiązała się oczywiście dyskusya. R. Platow- 
ski postawił trzy zapytania: dlaczego w tym 
sezonie nie ma opery? dlaczego komisya tea- 
tralna daje się lekceważyć dyrektorowi teatru ? 
i czy kaucyę p. Pawlikowski już uzupełnił? 
R. inż. Rawski wyjaśnił imieniem „omisyi, że 
p- Pawlikowski jest kontraktem zobowiązany 
do dania w roku trzydziestu przedstawień ope- 
rowych. W roku tym dyrekcya teatru zamiast 
dać trzydzieści przedstawień operowych w cza- 
sie od grudnia do marca 1904/5 i znów trzy- 
dzieści w tych samych miesiącach r. 1905/6 da 
razem sześódziesiąt przedstawień w czasie od 
października do marca 1905/6. W ten sposób 
zobowiązanie kontraktowe będzie wypełnione, 
bo i na rok 1905 jak i na 1906 przypadnie po 
trzydzieści przedstawień. A uczyniła to dy- 
rekcya ze względu na to, że na trzydzieści tyl- 
ko, jednym ciągiem danych przedstawień za 
drogo wypada ściąganie do Lwowa doborowych 
sił spiewaczych i utrzymywanie wzmocnionej 
orkiestry i chórów, taniej zaś wypadnie na 
sześćdziesiąt jednym ciągiem danych przedsta- 
wień. 

Na to odpowiedział później r. Platowski, 
że jest to tak, jak z tym, który zamiast zjeść 
obiad dziś i jutro, chciał zjeść o północy razem dwa 
obiady. Nie o liczbę bowiem przedstawień ope- 
rowych w roku chodzi, lecz o to, czy będzie 
sezon operowy w tym roku i w przyszłym, czy 
tylko jeden w przyszłym roku. Sezon operowy, 
jak wiadorao, przywabia do Lwowia ludzi 
z prowincyi, na czem miasto zarabia. W tym 
roku zarobek ten straci. R. dr. Rucker podno- 
si, że teatr kosztuje gŃinę ogromnie wiele i 
stawia pytanie, czy pożyść% duchowy i moral- 
ny z tego teatru jest odpowiedni do tych wy- 
datków ? Pomijając kierunek artystyczny. 
mówca jest zdania, że kierownictwo teatru jest 
nieodpowiednie. Zastrzega się przeciw posądze- 
niu go o stronniczość dlatego, że był duwniej 
zwolennikiem pana Hellera. Podkasana muza, 
z powodu której tyle zarzutów robiono właśnie 
panu Hellerowi, i dziś wcale z teatru nie zo- 
stała wygnaną, przeciwnie zjawia się tam bar- 
dzo często, wystarczy choóby przypomnieć ku- 
plety z operetki „Dziewczyna z fiołkami". Na 
przyszłość trzeba inaczej się urządzić, by po 
wygaśnięciu kontraktu z panem Pawlikowskim 
nie ponosiła gmina bezcelowo dalej olbrzymich 
kosztów. Mianowicie chodzi o to, by uniknąć 
monopolu pana Pawlikowskiego i dać możność 
innym, ewentualnym konkurentom przysposo- 
bió się do ubiegania się o teatr. W tym celu 
mówca stawia wniosek o uchwalenie, by na 
pół roku przed wygaśnięciem kontraktu z obe- 
cną dyrekcyą już rozpisano konkurs na dzie- 
rżawę teatru. 

R. Pawłewski zwraca uwagę, że gdy- 
by komisya teatralna wypełniła była swój 
obowiązek, i złożyła w październiku swoje ro- 
czne sprawozdanie, uniknęłoby się dziś przy 
budżecie dyskusyi, która z cyframi budżetu 


Dotyczy to przedewszyszystkiem administracyi i nie nie ma wspólnego. R. dr. Lilien wska- 


Jako dobrą lokacyę kapitałów 
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zuje na to, że cyfry do budżetu wstawione na 
teatr, są wynikiem kontraktowych zobowiązań i 
zmienić się dlatego nie dadzą, proponuje 
więc zamknięcie dyskusy: nad tym przed- 
miotem. 

P. wiceprr Michalski: Proszę panów, 
jest wniosek o zamknięcie dyskusyi; przytem 
zapewniam panów, że komisya teatralna złoży 
sprawozdanie swoje w styczniu... 

R. Czarnecki: A którego roku? 

Na sali wybucha homeryczny śmiech. 

Uchwalono zamknięcie dyskusyi. Ostatni 
głos zabiera referent dr. Lisiewicz. Podnosi, 
że nie o kontrakt chodzi, lecz o osobę dyre- 
ktora teatru. Dowoipnie ktoś wyraził się w 
krakowskiej Radzie miejskiej: „dawniej mie- 
liśmy zły kontrakt a dobry teatr, a dziś ma- 
my dobry kontrakt a zły teatr“. Koszta ol- 
brzymie, które gmina ponosi, idą na gmach,.a 
nie na teatr, jest to konsekwenoyą tego, że 
wogóle zachciało się gminie teatr budować. 
Zaś na samym teatrze jeśli kto straty ponosi, 
to właśnie tylko p. Pawlikowski. A teatr je- 
go jest najlepszym polskim teatrem i może 
i$6 w zawody z pierwszorzędnemi scenami 
Europy. (To powiedzenie referenta wy wołuje 
głośny protest na sali.) W końcu uchwalono 
wniosek r. Blumenfelda i przyjęto rubrykę 
„teatr* w sumie do wypłacenia gotówką 21.022 
koron, co czyni razem z oprocentowaniem i 
amortyzacyą inwestowanego kapitału (122.837 
kor.) razem 148.859 koron. 

Przy rubryce czwartej, obejmującej koszty 
zarządu i utrzymania realności miejskich, za- 
pytał r. dr. Roszkowski, co stało się ze sprawą 
oświetlenia tarczy zegarowej -na-ratuszu i z pro- 
jektem ustawienia w kilku punktach miasta za 
pomocą centralnego regulatora regulowanych 
zegarów publicznych. R. Jonasz wyjaśnił, że 
projekt oświetlenia tarczy zegara ratuszowego 
Rada w swoim czasie odrzuciła, zaś r. Ihnato- 
wicz przypomniał, że odrzucono i projekt c- 
wych zegarów publicznych z powodu, że dzie- 
sięć takich zegarów Z regulatorem kosztowało- 
by 50.000 koron R. Gaberle upominał się o 
urządzenie bufetu przy sali radnej, gdyż radni 
umęczeni pracą, nie mając się gdzie posilić, za 
wcześnie wychodzą z posiedzeń, by pójść na 
kolacyę, a r. Pawlewski postawił rezolucyę, żą- 
dającą ujednostajnienia czasu miejskiego i ko 
lejowego, tj. zaprowadzenia we Lwowie czasu 
średnio europejskiego. Rezolucyę tę odesłano 
na drogę regulaminową, zaś rubrykę przyjęto 
w sumie 47 300 koron. 

Dalej przyjęto bez dyskusyi rubrykę pią- 
tą „podatki i ekwiwalent należytości praw- 
nych* na 35.956 koron, rubrykę szóstą „zapo- 
mogi dla urzędników, i służby miejskiej“ na 
15.500 koron, siódmą „wynagrodzenia za czyn- 
ności szczególne“ co znaczy zrozumialej „re- 
muneracye* na 360 koron, ósmą „pensye wdów 
i sierot* na 143.206 koron, dziewiątą „dery z 
laski“ na 35.099 koron i dziesiątą „koszta 
kancelaryjne, biblioteka i archiwum miejskie“ 
na 61.085 koron. 

Przy rubryce jedynastej, obejmującej wy- 
datki na policyę miejscową, zawiadomił refe- 
rent, że rząd zgodził się na propozycyę mia- 
sta, by zamiast, jak dotychczas, miasto opła- 
cało koszt utrzymywania ekspozytur policyj- 
nych, w przyszłości płaciło ryczałt 86.000 ko- 
ron. R. Rydel podniósł, że stosunki bezpie- 
czeństwa są we Lwowie opłakane, a policya 
za ważniejsze zadanie uważa tłumienie demon- 
stracyi ulicznych, niż pilnowanie mienia mie 
szkańców, zaś r. dr. Rucker domagał się, by 
policyanci na ekspozyturach w poszozególn ch 
dzielnicach nie zmieniali się ustawicznie, lecz 
możliwie pozostawali stale ci sami, by się mo- 
gli z daną dzielnicą dobrze obznajomić. Ru- 
brykę przyjęto w sumie 117.493 koron. 

Przy rubryce dwunastej domagał się r. 
Neuman, by lekarze szkolni, których instytu- 
cya będzie wprowadzoną w roku 1905, nie 
podlegali Radzie szkolnej, lecz fizykatowi. R. 
dr. Pisek obszernie omawiał instytucyę t. zw. 
lekarzy miejskich. Organizacya tej instytucyi 
jest zupełnie przestarzałą. Przed wielu laty, 
gey ją wprowadzono, chodziło o to, by ubogim 
dać możność korzystania z bezpłatnej ambula- 
toryjnej pomocy lekarskiej, Dziś zadanie to 
w wypadkach nagłych spełnia znakomicie 
funkoyonujące i przez gminę subwencyonowane 
pogotowie ratunkowe, w innych wypadkach 
znajdują ubodzy chorzy pomoc lekarską w szpi- 
talach, klinikach i licznych nawet ambulato- 
ryach prywatnych. Instytnoya więc lekarzy 
miejskich w tym kierunku jest zbyteczną. 
A stała się nią tem zupełniej, gdy wprowadzo- 
no kasy chorych. Dziś ubogi chory ma więcej 
pomocy lekarskiej, niż jej potrzebuje. Lekarze 
miejscy więc powinni wypełniać inne funkcye, 
a mianowicie funkcye urzędników  zdrowią 
w tym sensie, jak je spełniają rządowi lekarze 
powiatowi przy starostwach. W tym kierunku 
stawia mówoa odpowiednią rezolucyę z tem, 
by fizykat miejski przedłożył swoje wnioski 
w tej sprawie najdalej zatrzy miesiące. Uchwa- 
lono. Następnie przyjęto tę rubrykę, obejmują- 
jącą prócz wydatków na policyę sanitarną, 
również wydatki na utrzymanie omentarzy, 
zakładu oprawoy i dotacyę na szpital po- 
wszechny — rażem w kwocie 168.106 K. 

Bez dyskusyi przyjęto rubrykę trzynastą 
pod tytułem „policya targowa" na 42.312 ko- 
ron, Przy rubryce czternastej, obejmującej wy- 
datki na policyę ogniową, chciał przemawiać 
r. Jonasz, lecz uchwalono dyskusyę nad sprawą 
reorganizacyi miejscowej straży ogniowej odro- 
czyć na późnie;. Przyjęto rubrykę w sumie 
85.369 koron. 

Rubryki od jedenastej do ozternastej re- 
ferował r. Dziwiński, rubryki piętnastą i sze- 
snastą r. Lewicki. Przyjęto bez dyskusyi ru- 
brykę piętnastą pod tytułem „pomieszozenie i 
pobór wojska, tudzież spis ludności* na 45.914 
koron i szesnastą „wydatki na kościoły* na 
53.668 koron. 

Uchwalono dalej bez dyskusyi rubrykę 
ośmnastą „zakład sierót* na 69.518 koron i ru- 
brykę dziewiętnastą „wydatki na dobroczynność 
publiczną* w sumie 246.950 koron. Przy części 
rubryki siedmnastej, mianowicie przy dziale 
„wydatków rozmaitych“ uchwalono na wniosek 
r. dra Liliena, podnieść dotychczasową subwen- 
cyę dla szpitalika im. św. Zofii o 1000 koron, 
zaś odmówiono wnioskom r. dra Roszkowskiego 
o podwyższenie subwencyi dla „Powszechnych 
wykładów uniwersyteckich* i wnioskowi r. Hu- 
deca o podwyższenie subwencyi dla „Uniwer- 
sytetu ludowego“. 

W końcu z referatu r. dra Liliena przy- 
jęto rubrykę na drogi i bruki w sumie 379.187 
koron. Na tem, ponieważ na sali okazał się 
brak kompletu, po godzinie dziewiątej odroczo- 
no posiedzenie do dziś wieczora. 


Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien ` 
najkorzystniej 
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= KRONIKA. 


Lwów 30 grudnia. 


Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
komisarza powiatowego dra Stefana Piekarskiego 
wicesekretarzem ministeryalnym w ministerstwie o- 
światy, 

Sankcyę cesarską otrzymała uchwalona przez 
Sejm galicyjski ustawa o pobieraniu procentów 
awłoki od niezapłaconych w terminie dodatków do 
podatków. 


Z Filharmonii donoszą nam: Szereg najbliż- 
szych koncertów zainteresuje niezawodnie szerokie 
kołą naszej publiczności, Po koncercie znakomitego 
pianisty Emila Sauera, który się odbędzie w dniu 
Nowego Roku, nastąpi 6 stycznia popis francuskie- 
go mistrza Henryka Marteau, a następnie popisy 
pozyskanych już przez dyrekcyę pierwszorzędnych 
artystów, a mianowicie: Francesquiny Privosti, słyn- 
nej włoskiej śpiewaczki; Teresy Carrenno, pianist- 
ki, której sława obiegła już świat cały; Lenera, 
tenora opery wiedeńskiej itd. 

Mrozy ustały i mamy dzisiaj odwilż zupełną. 
Według obliczenia meteorologów, jeżeli dzień ju- 
trzejszy będzie tak ciepły, jak dzisiejszy — a za- 
nosi się na to — to średnica grudnia tegoroczne- 
go była o 1:69 C, wyższą od średnicy grudnia 
w ciągu ostatniego stulecia. 

Mrozy, które panowały u nas przez dwa dni, 
objęły także całą Europą i w niektórych miejsco- 
ściach doszły do niesłychanej wielkości, W Uleabor- 


gu termometr spadł do — 29-7 C., w Wiedniu 
do —8, w Pradze do — 7, w Czerniowcach do 
— 9, w Peszcie do — 8, w Graca do —11, w Ber- 
linie do: —6, w Dreźnie do —4, w Monachium 


do —6, w Salzburgu do —10, w Hamburgu do 
— b. W Nizzy wskazywał termometr --40, tyleż 
w Rzymie, tyleż w Raguzie. W Lussin-Piceolo za- 
ledwie --20, a tylko w Biarritz doszedł do -|-90, 

Jeżeli się pomyśli, że we wszystkich tych połu- 
dniowych miastach mieszkania są pozbawione podwój- 
nych okien, pieców i drewnianych posadzek, to się 
przyjdzie do przekonania, że my przy temperaturze 
—10” mniej marzliśmy niż ci, którzy mieli w Nizzy 
naprzykład -|-4 lub w Lussin-Piecolo -|-29 C. 

Krwawy dramat szkolny rozegrał się wczo- 
raj w ruskiem gimnazyum w Przemyślu, Były u- 
czeń VII klasy tego gimnazyum Włodzimierz Wo- 
robel, lat 20, syn palacza kolejowego, zamieszka- 
łego na Wilezu, spełnił straszną zemstę ma profesorze 
tego gimnazyum Klemensie Hlibowickim, zranił go 
bowiem śmiertelnie z rewolweru, poczem sam sie- 
bie życia pozbawił, Worobel otrzymał w ostatnim 
roku szkolnym złe noty od kilku profesorów; mię- 
dzy innymi także od profesora matematyki i fizyki 
Hlibowiekiego, którego uważał za swego prześla- 
dowcę. Wystąpił wówczas z gimnazyum' przemy- 
skiego i zapisał się do gimnazyum w Podgórau 
pod Krakowem do klasy VII i podobno dobrze się 
uczył. Na czas feryi świątecznych przyjechał do 
rodziców do Przemyśla. Wczoraj rano posłał sio- 
strę swą do karczmy po wódkę za 80 halerzy, 
wypił ją duszkiem i poszedł do miasta. Spotkawszy 
matkę, powiedział jej, że ma jakiś interes w gi- 
gmnazyum. W budynku gimnazyalnym podczas 
przerwy o godzinie 10 rozmawiał z drugimi kole- 
gami, chwalił profesorów podgórskich i żegnał się 
z niektórymi kolegami, mówiąc im, że jedzie już 
napowrót do Krakowa, W rozmowie dowiedział się, 
że prof. Hlibowicki ma od 11 do 12 godzinę 
w klasie VIII. Był następnie u dyrektora gimna- 
zyum i również jemu opowiedział, że profesorowie 
w Podgórzu są pobłążliwsi, niż przemyscy. Podczas 
następnej przerwy o godz, 11 znowu zjawił się na 
korytarzu przed klasą VIII, a w chwili, gdy prof 
Hlibowicki wchodził do klasy, atrzelił do niego 
z rewolweru i trafił go w kość skalistą nad pra: 
wem uchem. W parę sekund potem wypalił po raz 
drugi, tym razem do siebie, przestrzelił sobie pra- 
wą gkroń i uieprzytomny padł na ziemię, 

W gimnazyum powstało ogromne zamięsza- 
nie, wezwano dwóch lekarzy, którzy ranaych opa- 
trzyli, poczem odstawiono ich do szpitala, Worobel 
popołudniu o grdz. 4 skonał. Hlibowickiemu wy- 
jato kulę z głowy, była to kula 9-milimetrowa. 
a znacznie spłaszczona, Lekarze mają nadzieję, że 
utrzymają go przy życiu. Hlibowieki liczy lat 80 

Krwawy ten czyn ucznia nasuwa refleksye 
nietylko nad zdziezeniem obyczajów wśród mło- 
dzieży ruskiej, ale także nad tem, dlaczego tak ła- 
two jest osobom niedorosłym przyjść w posiadanie 
broni morderczej. Bo z pewnością u takich zde- 
nerwowanych młokosów nie tak nie podnieca zbro- 
dniczego postanowienia, jak łatwość jego wykona- 
nia, podczas gdy napotykane przeszkody najczę- ` 
ściej rychłoby je rozwiały. U nas jednak zdaje się, 
nie ma najmniejszej kontroli nad sprzedażą broni 
palnej i społeczeństwo przez to ułatwia znakomicie 
wykonywanie choćby przelotnych myśli zbrodniczych. 

Aresztowanie bandy fałszerzy. Z Brzucho- | 
wic przewieziono wezoraj do więzienia śledczego | 
we Lwowie bandę fałszerzy monet, którzy przy- 
bywszy z Radowic na Bukowinie zamieszkali w 
willi Maurycego Kugla. Wyrabiali oni monety 5 
koronowe i 20 halerzowe. Prócz Kugla aresztowa- 
no Salomona Herscha, Bertę, Ewę  Chanę Bert. | 
feldów, Jetti From i Salomona Grau arta. 

Zmiany własności. Bajkowce w pow. tarno- 
polskim nabył od p. Leona Podlewskiego p. Fried- 
berg z Korszyłówki, 

Milno w powiecie brodzkim, własność dyrek- 
tora teatru lwowskiego, p. Tadeusza Pawlikowskie - 
go jest — jak donosi Gos Podolski — do sprze- 
dania. O kupno traktują podobno właściciele dóbr 
p. Cieński z Pieniak i p. Garapich z Zagórza, oraz 
dzierżawca Milna p. Krell. | 


Ślub. W kościele ów. Antoniego we Lwo- 
wie odbędzie się w sobotę 7 stycznia ślub panny ` 
Maryi Gołębianki, córki $. p. Andrzeja i Karoliny 
Gołębiów, z p. Bronisławem Jakubowskim, urzęd- 
nikiem magistratu. 

Morderstwa w Przemyślu. Jakaś fatalność 
zawisła w tych dniach nad Przemyślem; dzień po 
dniu przynosi nowe krwawe czyny, czy to w mie- 
ście samem, czy w okolicy, Onegdaj aż dwie takie 
zbrodnie zaałarmowały mieszkańców. Rano miano- 
wicie znaleziono obok  prochowni w pobliżu wsi 
Ujkowice zwłoki 30-letniej chłopki. Głowa jej była 
rozbita, włosy oblepione krwią zakrzepłą, w okolicy 
serca rana od noża, bagnetu lub czegoś podobnego. 
Obok zwłok leżał gruby kostur zakrwawiony. 
W uszach kobiety były złote kolczyki, a na palcu | 
obrączka ślubna, co zdaje się wskazywać na to, 
że morderstwo popełniono nie w celach rabunku. 
Dotychczas nie wyśledzono nazwiska zamordowa- | 
nej kobiety, ani żadnych poszlak, któreby wskazy- 
wały sprawcę, 

Wieczorem tego samego dnia w Żurawicy pod 
Przemyślem komendant posterunku Żandarmeryi 
Wójcik zatrzelił 70-letniego karczmarza Dawida 
Felsena, a potem sam sobie odebrał życie. Powo- 
dem był afekt miłosny Wójcika do córki karczma- 
rza, który o to czynił mu częste wymówki. Oneg- 
daj Felsen, wróciwszy do domu, zastał znowu Wój- 
cika przy córce i wszczął z nim kłótnię * Wójcik | 
wyszedł z izby, ale po chwili wrócił z karabinem. 


Dom bankowy | Kantor wymiany. 


Karczmarz i jego córka przerażeni zrozumieli na 
co się zanosi, ale ratunku nie było. Wójcik skie- 
rował lufę do staruszka, wystrzelił i zranił go 
śmiertelnie. Córka z krzykiem wybiegła, napastnik 
za nią, widocznie chciał i ją zastrzelić. Ale goniąc 
za dziewczyną, Wójcik potknął się i to zdaje się 
ją uratowało. Wójcik następnie w obecności kilkn 
innych żandarmów strzelił do siebie i zginął na 
miejscu. Karczmarz tymozasem również Życia do- 
konal. 

Śmierć w wagonie. Na dworcu kolejowym 
w Przemyślu zmarł wczorai nagle w wagonie po- 
ciągu osobowego, przybyłego ze Lwowa, włościanin 
Antoni Koskowski, który wsiadł był do pociągu w 
Mościskach, Zdaje się, że przyczyną śmierci było 
otrucie ; na razie nie wiadomo, czy mamy tu do 
czynienia z6 zbrodnią, czy też z wypadkiem nie- 
szczęśliwym, lub wreszcie z samobójstwem. 

X. Ledóchowski, prowiucyał OO. Jezuitów, 
bawi we Lwowie. 

+ Edmund Lubicz Łoziński, właściciel dóbr 
ziemskich i kopalń naftowych, zmarł wcsoraj na 
raka w willi Lubicz we Lwowie, przeżywszy lat 
67. Zmarły znany był w szerokich kołach i bardzo 
ceniony za Rwoje towarzyskie przymioty, a salony 
willi Lubicz gromadziły nieraz liczne zastępy osób 
śpieszących do tego gościnnego domu. 

Śmierć Syvetona. Sprawa Syvetona staje 
się coraz bardziej tem dla Paryża, czem przed laty 
była sprawa Dreyfusa, W prasie, która właściwie 
prowadzi śledztwo w tej sprawie, stoją naprzeciw 
siebie dwa obozy, Prasa przychylna rządowi z o- 
gromną skwapliwością podchwytuje i rozpowsze 
chnia każdy szczegół sprawy, któryby tylko mógł 
wskazywać na to, że Syveton popełnił samobójstwo, 
zaś prasa nacyonalistyczna skrzętnie zbiera znów 
wszystko to, co kompromituje żonę i pasierbicę Sy 
vetona. i stara się dowieść, że Syveton został za- 
mordowany lub gwałtem przymuszony do samobój- 
stwa. Co do pani Menard nie ulega dziś już wąt- 
pliwości, że jest ona zupełnie niewiarygodną osobą, 
szczegóły z życia pani Syveton, jeszcze jako panny 
Reussens i pani de Bruys w Antwerpii kompromi- 
tują ją w wysokim stopniu. Niektóre dzienniki sta- 
rają się je osłabić w ten sposób, iż utrzymują, że 
wówczas, kiedy panie van Taden, van Nerom i in- 
ne, które dziś są uważane za dawne przyjaciółki 
pani Syveton, popełniały swoje zbrodnie, panna 
Reussens miała dziesięć lat. 

Dla śledztwa i stanowiska sędziego w tej 
sprawie znamiennem jest przedawszystkiem to, że 
do dziś nie kazano aresztować pani Syveton. Gdy- 
by nawet nieprawdziwemi były nagromadzone prze- 
ciw niej przez dzienniki poszlaki i podejrzenia, to 
sama sprzeczność tylokrotna i plątanina w jej ze- 
znaniach wystarczyłaby np. w Austryi stanowczo 
do tego, by ją aresztowano, Paryż emocyonuje się 
pytaniem: czy rzecz dojdzie do rozprawy sądowej ? 
Prawdopodobnie dojść powinna. Odsuwając na razie 
wszelkie ślady intryg politycznych, widzi się, że 
z jednej strony premia asekuracyjna może głużyć 
za poszlakę z gatunku is fecit cwi prodest, z dru- 
giej strony między Menardem a jego teściem sto- 
sunki były naprężone oddawna ito w sposób wska- 
zujący na jakieś głębokie różnice. Pisma opozycyjne 
podają nawet całe szeregi faktów, mających świad- 
ozyć, iż pani Menard żyła z mężem bardzo źle, i 
że ojczym doradzał jej, aby podała się o rozwód, 
gdyż mąż jej jest dotknięty wstrętną chorobą... 
Czy te motywy wpłynęły na fizycznych sprawców 
morderstwa, czy nie było sprawców moralnych i 
czy ci nie wyzyskali ich znown ze swej strony i 
nie wyzyskują dalej dla pokrycia własnej swej 
zbrodni, czy obecnie nie powieje wiatr, aby zrzucić 
całą odpowiedzialność wyłącznie na panią Syveton, 
wszystko to kwestya przyszłości. Inne względy 
wszakże każą przypuszczać, że do rozprawy sądo- 
waj nie przyjdzie, przed trybunałem bowiem mo 
gliby obwinieni podnieść fatalne jakieś oskarżenia 
przeciw... rządowi. 

"Tymczasem pani Syveton dała przed kilkoma 
dniami wieczór u siebie i zaprosiła nah całą gro- 
madę żądnych sensacyi reporterów paryskich. Na 
zebraniu tem odczytała im memoryal, który ma być 
jej obroną i zestawieniem zeznań zarazem. Zezna- 
nia córki, które poprzedziły zgon Syvetona, według 
relacyi jednego z paryskich pism bulwarowych. tak 
opisuje paui Syveton w owym memoryale: 

„W pracowni Syvetona siedzi we wtorek pani 
Syveton z mężem i oboje piją wieczorną herbatę. 
Po godz. 4tej przyniosła służąca list od zięcia Sy- 
vetonów, Menarda, dodając uwagę, że list ów ma 
być wręczony tylko pani Syveton. Jakoż pani domu 
wychodzi do swojego pokołu, odbiera list i czyta 
go- W liście znajduje się prośba o rozmowę przed 
piątkiem, a więc przed owym dniem, w którym 
odbyć się miała rozprawa sądowa przeciwko Syve- 
tonowi o pobicie w parlamencie ministra wojny, 
Andró'go. Pani Syveton wraca do pokoju męża i 
wręcza mu list. Syveton odczytuje list spokojnie 
i dopiero później przyznał się, Że czytając, spoglą- 
dał na Swoją rękę. czy nie drży. 

Pani Syveton udała się do domu Mónardów, 
gdzie córka jej, a pasierbica Syvetona, pani Ménard 
opowiedziała jej dzieje stosunku swojego z Syveto- 
nem. Pani Mónard jeszcze jako panna opowiadać 
miała mątce nieraz szczegóły tej sprawy, ale tym 
razem wyznania jej były stanowcze. Sceptyczna 
dotąd pani Syveton uwierzyła tym razem, że Syve- 
ton dopuszczał się na swej pasierbicy brutalnych 
występków. 

— Nigdy mi nie wierzyłaś, gdy przed ślubem 
moim żaliłam się na natręctwo Byvetona — mówiłą 
córka do matki, — A jednak wszystko to było 
prawdą. Za każdym razem zmuszał mię ojczym do 
milczenia, mówiąc: „Matka nie uwierzy ci, Gdy 
się wygadasz, zamkną cię znowu w klasztorze”. 
Często odzywał się do mnie ojczym: „Mam dziwa- 
czny mózg; podobasz mi się dlatego, że masz 
przewrotne popędy. Nie obawiaj się, słażąca zdra- 
dzić nas nie może, Miałem inne niż ty kobiety. 
Mam kochankę, która obraca się w środowisku in- 
teligencyj, sztnki i zbytku. Może mi to pochlebiać 
Ten klejnot, którego matce twojej nie chcialem 
darować, mówiąc, że otrzymałem go od jubilera 
» mojego okręgu wyborczego, jest upominkiem od 
niej, Ale jeszcze raz mówię ci, że ty mnie podo- 
basz się". Pewnego wieczora podczas twojej nie- 
obecności zabrał mnie ojciec do teatru. Po przed- 
stawieniu wracaliśmy piechotą. Ojczym zaprowa- 
dził mnie do jednego z domów przy ulicy Jouberta*. 

W tam miejscu oczywiście ów dziennik pary- 
ski opowiadanie urywa, 

Na ciepłe mleko dla biednej dmatwy szkoły 
żeńskiej im. św. Zofii we Lwowie złożyli: pp.: 
Bolesławowa Lewicka 5 koron, Winnicka 4, Lu 
dwikową Qybulska 10, mieszkańcy willi Lub'cz 
10, Adamowa Majewska 4, Emma Tauszyńska 4, 
Bolesława Fruchtmannowa 10, dyrektor Bławikow- 
ski 10, Napoleonowa Łuszczkiewiczowa 20, profe- 
sorowa Thulliową 2 Jerzowa Źelechowska 5, Lau- 
ra Małachowska 5, Elżbieta Zadurowicz 8, X. dr. 
Lenkiewicz b, X. Jan Piwiński 7, radzczyni Twar- 
dowska b-kilową Paczkę cukru i herbatę, Wreszcie 
długoletni dobroczyńca ubogiej dziatwy tej szkoły 
p. Wacław Merwart Przygyła codzień dwa bochen- 
ki chleba, a nadto na gwiazdkę dostarczył 50 stru- 


cli dla najuboższych uczenic. Za tyle prawdziwie 
chrześcijańskiej ofiarności" zarząd szkoły składa 
szlachetnym inicyatorom i ofiarodawcom w imieniu 
obdarzonej dziatwy serdeczne podziękowanie. 

Usiłowane samobójstwo matki Kub-lika. 
Z Pragi donoszą, że matka czeskiego skrzypka 
Kubelika usiłowała za pomocą trucizny odebrać so- 
bie życie. Powód rozpaczliwego czynu jest niezna- 
ny. Ohorą przeniesiono do szpitala, gdzie lekarze 
energicznym ratunkiem ochronili ją przed Śmiercią. 
Kubelik obecnie znajduje się w Lizbonie. 

Umizgi cesarskie do kozaków W dniu 
1 grudnia cesarz Wilhelm II polował w majątku 
Neudek-Dobieszowiee, położonym tuż przy granicy 
rosyjskiej W czasie polowania zbliżył się cesarz 
Wilhelm do granicy i stanąwszy na pasie neutral- 
nym przy słupie 176, dał znak ręką przejeżdżają- 
cemu na czele patrolu kozackiego sztabowemu rot- 
mistrzowi Rebinderowi. Gdy rotmistrz wraz z ko- 
zakami i obieszczykami zbliżył się do słupa, powi- 
tał cesarz kozaków okrzykiem: „Jak się macie mo- 
łojey!* i przysłał przez figieladjutanta pułkownika 
hr. Hochberga, po... dwie marki dla każdego 
kozaka. 

Choinka. Staraniem Pań ze Stowarzyszenia 
„Dzieci Maryi“ urządzono 21 b. m. w sali Zgro- 
madzenia „Sacre-Coeur* choinkę dla ubogiej dzia- 
twy szkolnej gminy Zamarstynowa. Ogromne drzew- 
ko, sięgaiące sufitu, ubrane było licznemi a pra- 
ktycznemi podarunkami, chusteczkami, sukienkami, 
spodniczkemi, rękawiczkami, strucelkami, cukierka- 
mi itp. Dziatwa popisywała się przed zebranymi 
śpiewem i deklamacyą i jak na pierwszy taki po- 
pis wypadło to dobrze. W nagrodę zaś obdarowano 
szczodrze przybyłą dziatwę. Widok rozradowanych 
twarzyczek, promieniejących ocząt i wesołych śmie- 
chów sprawił zapewne wielkie zadowolenie Paniom 
i zakonnicom, które drzewko urządziły i był dla 
nich najlepszą nagrodą. Wiele nędzy i łez jest do 
otarcia na tej ubogiej i zaniedbanej dzielnicy! Mi- 
łogierne serca znajdą tam nieograniczone pole do 
działania. 

Do skorzystania z tej choinki prayczynił się 
p. Kurkowski, który bezinteresownie udzielił omni- 
busów na przewiezienie dziatwy w dzień słotny a 
zimny ze Zamarastynowa do Sacré-Coeur i napowrót. 

W imieniu obdarowanej dziatwy składają 
Paniom ze Stow. „Dzieci Maryi“, Przełożonej Sacre- 
Coeur i p. Kurkowskiemu gorące podziękowanie 
duchowni przewodnicy dziatwy zamaratynowskiej. 

O. Bronisław 0. Kajetan 
gwardyan 00. Kapucynów katecheta. 

Czy ubliżającym jest wyraz złodziej ? Na 
ten temat opowiadają dzienniki rosyjskie następu- 
iącą historyjkę : 

Znany złodziej obraził się kiedy go pewien 
obywatel nazwał złodziejem — i wniósł skargę 
do sądu. 

Sędzia otrzymawszy skargę, przywołał do od- 
powiedzialności owego obywatela. 

-— Co możesz pan powiedzieć na swoje uspra- 
wiedliwienie ? 

— Powiedziałem prawdę — rzekł obywatel. 

— Lecz pan powiedziałeś, że mąż ten jest zło- 
dziejem ? 

— 'Tak, powiedziałem. 

— Użyłeś więc pan względem niego wyrazu u- 
bliżającego ? 

— Ależ on skradł mi zegarek, i nie mnie tylko... 
Całe miasto wie o tem... 

— Nie o to chodzi. I ja wiem i wazyscy o tem 
wiedzą. Lecz pan obraziłeś go? 3 

— On sam siebie obraził. Przecież on kradnie, 
a nie ja. 

— Ale on nie nazywa siebie złodziejem i na 
siebie nie skarży, lecz na pana. A więc uznajesz 
się pan winnym? e 

— Ale nie ja kradnę, lecz on! 

— I ja tego nie twierdzę. Ale dlaczego pan nie 
chce uznać się winnym, żeś mu pan ubliżył? 

— Czyż złodrieja można obrazić, nazywając go 
złodziejem ? 

— Widocznie można, jeżeli się skarży, Gdyby 
nie czuł się obrażonym, to nie podawsłby skargi. 

Po przesłuchaniu oskarżonego, sędzia zapy- 
tał oskarżyciela, czem swoją skargę popiera. Ten 
rzekł : 

— Ukradłem , kradnę i kraśóć będę. Niechaj 
w każdym wypadku sądzą mnie i skazują na ka- 
rę, przepisaną prawem. Nie przeciwko temu nie 
mam. Wybierając zawód, którym sobie upodobał, 
jako człowiek przewidujący i doświadczony, przy- 
gotowany jestem na wszelkie przykrości mego za- 
wodu, bo gdzież są róże bez kolców? Lecz i ja 
jestem człowiekiem i wszystko,co ludzkie, nie jest 
mi obcem. Głęboko obraził mnie ten jegomość, 
który nazywa mnie złodziejem. Bo bez kwestyi 
wyraz „złodziej“ jest wyrazem ubliżającym. Prze- 
cież obrazą jest wyraz „głupiec“, chociaż można 
także utrzymywać, że jest słusznem, kiedy idyotę 
i głupca przezywają „głupim“, Ale czyż człowiek 
nieudolny i tępy nie może wnieść skargi, gdy go 
ktoś nazwie „głupcem ?* Oto przykład, niedaleko 


Reichmeier — jeden dzień w Alpach, „Miecz Da- 
moklega*, wesoła jednoaktówka polska. Bioskop 
Oesera. 


1 Ad = 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 29 grudnia. 

(Z.) Sprawa przesilenia gabinetowego stano- 
wiła i dzisiaj główny przedmiot dyskusyi na 
giełdzie, ale nie wywierała na jej tendenoyę 
żadnego ujemnego wpływu. Podobno bowiem 
bez względu na to. jaki dalszy obrót weżmie 
to przesilenie, dalsze rokowania o traktat han- 
dlowy z Niemcami nie doznają z tego powodu 
żadnej zwłoki. Jutro oznaczony zostanie termin, 
w któ ym odbędzie się wspólna konferencya 
austryackich i węgierskich ministrów w tej 
sprawie, bezzwłocznie zaś po tej konferencyi 
delegaci Austryi i Węgier, zaopatrzeni w no- 
we instrukcye, wyjadą do Berlina. Tymczasem 
naradzają się ze sobą bezustannie austryaccy 
i węgierscy referenci fachowi i robią wszech - 
stronne obliczenia ewentualnych następstw, ja- 
kie pociągnęłoby za sobą przyjęcie ostatnich 
propozycy! niemieckich. 

Bardzo dobre wrażenie wywołała w sfe- 
rach giełdowych wiudomość, że niemiecki Bank 
państwowy prawdopodobnie już w najbliższych 
dniach obniży swą stopę procentową, wynoszą - 
cą, jak wiadomo, 5"/,. 

Walory żelazne i dziś stanowiły przed- 
miot ożywionych transskcyi spekulacyjnych. 
Alpiny podniosły się dziś w dalszym ciągu o 
9 koron. 

Z Berlina donoszą, że pomimo wszelkich 
zaprzeczeń rządu petersburskiego rokowania 
o nową pożyczkę rosyjską nietylko się toczą, 
ale są już nawet bliskie zakończenia. Jeszcze 
w ciągu stycznia wypuszczona zostanie pierw- 
sza partya taj pożyczki w sumie 400 milionów 
marek. Emisya jej odbędzie się w Niemczech 
i w Holandyi, W marou zaś albo kwietniu do- 
starczyć będzie musiał targ francuski Rosyi 
800 milionów franków. I jedna i druga pożyczka 
będzie 6-procentowa. Głównym pośrednikiem 
w rokowaniach o tę pożyczkę jest Artur Ti- 
schel, współwłaściciel berlińskiej firmy bankier- 
skiej Mendelsohn i Spółka. 

Z Paryża donoszą, że rząd turecki nawią- 
zał z bankami francuskimi rokowania o nową 
pożyczkę 100 milionów franków na zaopatrze- 
nie artyleryi tureckiej w szybkostrzałowe dzia- 
ła. Rokowania idą podobno oporem, bo banki 
francuskie przyzwyczaiły się traktować Turcyę 
jako kiepskiego dłużnika, któremu stawia się 
bardzo twarde warunki. W związku z tem do- 
noszą, że podobno banki niemieckie, a nawet 
i angielskie ofiarują Turcyi pieniądze na do- 
godniejszych warunkach, niż Francuzi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne). 


Wiedeń 30 grudnia. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski był wczoraj popolu- 
dniu o godz. 2 na posłuchaniu u Cesarza. 

Wiedeń 30 grudnia. Wien. Ztg. ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, wydane na podstawie 
8. 14, ustanawiające prowizoryum budżetowe 
na pół roku i przedłużające ustawę o popiera- 
niu przez państwo marynarki handlowej, 

Paryż 30 grudnia. Z Tulonu donoszą, że 
francuska eskadra złożona z dwóch pancerników i 
dwóch krążowników odpłynie do Marokka., 

Paryż 30 grudnia. Były francuski ambasador 
przy Watykanie Nisard przenosi się z dniem 1-go 
stycznia w stan spoczynku. ; 

Ateny 30 grudnia. Król zatwierdził gabine 
Deliannisa. 

Paryż 30 grudnia. Sędzia śledczy przesłu- 
chał wczoraj towarzysza adwokata Menarda nazwi- 
skiem Potel, jakoteż lekarza domowego Syvetonów 
dr. Tholmera, których skonfrontowano. 

Rzym 30 grudnia. Na linii kolejowej Neapol- 
Rzym, koło stacyi Cedrano najechały na siebie 
dwa pociągi osobowe, przyczem około 40 osób do- 
znało skaleczeń, z tych 6 jest ciężkich, Szkoda 
materyalna jest również znaczna. 

Wiedeń 30 grudnia. Hr. Tisza był wczoraj 
u Cesarza na posłachaniu, którego wynikiem jest 
decyzya, że sajm węgierski będzie 4 stycznia 
zamknięty Tisza wrócił wieczorem do Pesztu. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 30 grudnia. Tutejsza prokuratorya 
państwa wytoczyła przed kilku miesiącami tutej- 
szemu towarzystwu pod firmą „Własna pomoc“ 
dochodzenia w kierunku występku lichwy. Sędzia 
śledczy Trznadel przesłachał około 300 świadków 
; zasięgnał zdania znawców. Zebrany przez śledz- 


' tal z Borysławia, 


Wyborne likiery stołowe 


two materyal przedłożono minie: 
wości oelem rozpatrzenia. W tutejszych kołach są- 
dowych, mogących mieć bardzo dobre informacye, 
obiega wiadomość, że ministerstwo sprawiedliwości 
po zbadanie sprawy poleciło wstrzymać dochodze- 
nia, wytoczone towarzystwu, 

Londyn 30 grudnia. Generalny zarząd 
poczt zawarł z towarzystwem Marconiego kon- 
trakt. według którego urzędy telegraficzne 
przyjmują depesze do wysłania ze stacyi na 
wybrzeżu zapomocą aparatów telegraficznych 
bez drutu na okręty znajdujące się na morzu, 
za opłatą 6'/, pensów za wyraz. 

Petersburg 30 grudnia. Do Rosyjskiej 
Ajencyi telegraficznej donoszą z Tambowa: Po 
posiedzeniu ziemstwa gubernialnego, na którem 
dokonano wyborów, publiczność obecna na po- 
siedzeniu, a składająca się przeważnie z wla- 
ścicieli szynków i kramarzy. obrzuciła człon- 
ków ziemstwa obelgami wśród rozmaitych po- 
gróżek. Demonstracys odbyły się na ulicy mi- 
mo obecności i czynnego wkroczenia policyi. 
O powodach demonstracyi nie me wiadomości. 

Bukareszt 30 grudnia. W senacie oświad- 
czył Stourdza, że z powodu ustąpienia mini- 
stra skarbu i ministra rolnictwa cały gabinet 
podał się do dymisyi. 

Paryż 30 grudnia. Pan Menard ze- 
znał przed sędzią śledczym, że znaleziona u 
niego flaszka cyankali przeznaczona była do 
samobójstwa, które chciał popełnić ze zgryzoty 
z powodu stosunków rodzinnych. 

Adwokat Noilham zeznał, że znalezione 
u niego dokumenty pochodzą z torby, którą 
zabrał po smierci Syvetona. 

Wiedeń 30 grudnia. Fremdenbłatt donosi, 
że na wczorajszej wspólnej konferencyi mini- 
steryalnej między obu rządami osiągnięto zu- 
pełne porozumienie co do dalszego prowadze 
nia obrad handlowych w Berlinie. Pośrednicy 
handlowi udadzą się po Nowym Roku do 
Berlina. 

Mińsk 30 grudnia. W  tutejszem biurze 
pocztowym nastąpił wybuch pakietu, napełnio- 
nego prochem. Urzędnik pocztowy jest ciężko 


ranny. 
Wojna. 


Petersburg 30 grudnia. Car i W. ks. Mi- 
chał Aleksandrowicz wyjechali wczoraj wieczo- 
rem na przegląd wojsk. Car pożegna odchodzą- 
ce na plac wojny oddziały w Mińsku, Barano 
wicach, Bobrujsku, Odessie i w okręgu char- 
kowskim. 

Tokio 30 grudnia. Ogłoszono listę strat, 
według której 49 oficerów poległo, 58 odniosło 
rany koło Portu Artura. 

Czifu 30 grudnia. Wynikiem ogólnego 
szturmu do Portu Artura, zaczętego dnia 
25-go b. m. jest to, że Japończycy znacznie 
rozszerzyli swoje linie i zbliżyli się do Lao- 
tieszanu. Według opowiadania przybyłych z 
Dalnego Japończyków, wojsko japońskie zajęło 
także pagórek Janghuban. 

Tokio 30 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
Przy zajęciu fortu Erlungszar zdobyli Japoń- 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje se światłem ti usługą od 3 K. poceąwsey. 


W. Moło- 
decki z Monasterzysk. Hr. K, Ledóchowski z Ode- 


Przyjechali dnia 30 grudnia. Hr. 


sy. Hr. T. Poletyło z Łopatyna. Hr. M. Wodzicki 
z Dalnicza. A, Luszkow z Grabówki. D. Osadca ze 
Złoczowa. W. Sitz z Rosyi. M. Irsay z Lipnik. Z. 
Lityński z Litwinowa. J. Langer i J, Bartnsch z 
Wiednia. S. Żeleński z Krakowa. M. Brankowic z 
Brodów. H. Löbl z Budapesztu. W. Gay z OdeBy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 80 grudnia. T. Słonecki z 
Zadurowa. M. Majewski, W. Poll i dr. Drohojow- 
ski z Krakowa. P. Jackowska z Rosyi. M. Polań- 
ski z Roztoczek. J. Rozborski z Załoziec. St. Dzie- 
rzawski z Król. Polskiego, W, Pieniążek z Lipnik. 
Dr. Dobiński ze Lwowa, Pani Sruka z Brzeżan. R, 
Breitenwald z Zagórza. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Łierwsztoregdny hotel s komfortem ursądsony, pil- 
zneńska restauracya 5 pokojem do śniadań, cukternia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 80 grudnia, J, Bednarski 
N. Targu. N. Kuczkiewicz z Wieliczki, N. Rosen- 
A. Bocheński 


z£ Krakowa. B. 


paniec. L. Eydziatowicz z Sanoka. F. hr. : 
Saloburga. J. Ostermanowie ze Stanisławowa. A. 
Obertyński z Stronibab. H. Kozakiewiczowa z La- 
szek. J. Zubek ze Zborowa. S. Maciejewski z Po- 
znania. F. Niewiadomski z Dembicy, 8, Fleischl z 
Krosna. J. Falibohmer ze Stryja. B, Widajewicze 
z Wołeniowa. E Dudziński z Klicka. S. Ząbecki 
z Pobereża. H. Czaykowski z Białego dworu. 

CEE... O O ZA"EOOENONONAERNOE) 


Nadesłane. 
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za mę na siebie żadnej odpowiedziainości. 


Rok założenia 1853. | „ej 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwiką 1 
poleca do ciągnienia 2 stycznia 1904 
PROMESY 
na losy kredytowe z r. 1858 
Glówna wygrana K. 300 000. 
na losy regulacyi Cisy, główna wygr, K. 140.000. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieje * Pranu- 
merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60. 

„ Wiedeń 30 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 34'00—34'10 (spokojnie), — Spirytus 
61:40—51'80 (silny). Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Budapeszt 30 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 10'11--10'12, na październik 8'79— 
8'80; żyto na kwiecień 7'90—7'91; owies na kwie- 
cień 7'17—7'18; kukurudza na maj 1905 7:59— 
7'60. Rzepak na sierpień 1120 -11'80, — 
Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć kupna 
rezerwowana. — Usposobienie: słabe. — Pogo- 
da: łagodna. 
go. gamy WEW AE | om | || || ij 

Lwów 80 gradnia.. (Z isby handlowej), 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztnkę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
420 koron —— do —.—, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 100 kor. 580.— do 588,—. Banku hipotecsnego po 
400 kor. 548'00 do 558.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—, Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 50% koron 650 do B70-— Banku dla 
baniln i przemysłu po 400 k. 000'-— do 260——, 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galic « 
6 proc. los, w 50 lat, s 10 proc. prem. 1141:35 do 000,00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10180 do 102:00, 4 proe. los 
w 60 lat 98,80 do 9950 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.560 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
89:20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo, (I ami- 
sys) 990.80 do 90-00, 4 proc. los w 41 i pół lutach 98:80 
do —'—, 4 proo. los w 56 lai 99'1U do 83:80 


Obiigi za 1U0 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
89.60 — 100:80 Bnkowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI em.) 101.70 da 
000.00. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Siej emisyi) 
101.50—102.20. Komun. Banku braj. (4'j em.) 98.70 da 
98.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80do 99.50. Peżyoski kraj, u roku 1878 
dtja proc, —.— do —.—. 4 proc, a 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 97.40 do 00.00: 
di'e po 200 koron 101.10 do 101.80. 


Monety. Dukat cesarski 11.26 —11,40. Napoleon- 
dor 18.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 268.50—255:00 
Bto marek 117.80 do 117-90. 


Ruoh poołągów kolejowych 


ważny od 30 lipoa 1904 według csnsu środkuwc-aure 
„ejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: B.31°, 1.36, 8.407, 6.0), 8.56, 5.40, 9.50 

Z Rzeszowa : 10.20. 

Z Podwołoczysk: (na dworzeń główny): 2.30, 7.40, 58t 
10.20%: na Podsarnoze: 2.16, 7.20, 5.66, 10'08*. 

Z Tarnopola: 3.25" (na dw. gł) B.04* na Pedsamcce, 

Z Ozerniowiac: 12.320.*, 1.40, 6.10, 5.50, 9'10*, 

Z Kołomyi i Btanisławowa: 8.10, 11.25. 

Ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4 35, 10.40* 

Z Bawy i Sokala; 5.08, 7.80 

Z Jaworowa: 8.26, 4.45. 

Z Sambora : 8-00, 10:00* 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 13.48*, 8.25, 8.65, 4.10%, 8.85, 5.30%, 10. 4 

Do Rxevsowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk = dwerva głównego: t.60, 6.80, 9* - 
11.—*; z Podzaracna: 2.09, 6.43, 9.21%, 11.34 

Do Tarnopola: 10.86 s dw. głównego, 10,52 £ Podsame-« 

Do Oterniowiec: 2.51, 2.45, 6.20, 10.45, 10.42%, 

Do Stryja: 6.45, 0.16. 8.05, 6.407, 11,06%, 

Do Rawy i Sokala i 10.56, 7.05%, 11.10* (każdej niedxieli 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48, 

Do Sambora : 9-25, 8'40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.55. 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*. 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literan 
poc: 


ięgi nöcne oznaczone sę gwissdkg. Pora p 


wustami ; 
éna losy sig od poda. G wieczór do 5 min. 59 rano. 


sięgając... 

-— Proszę bardzo, bez przykładów, zwłaszcza nie- 
dalekich... — rzecze sędzia. 

— Więc powtarzam, ten pan mnie obraził i pro- 
szę go ukaraó | 

Sędzia uznał, iż epitet „złodziej“ stał się 

w ostatnich czasach w Rosyi tak popularnym, iż 
właściwie przestał już być wyrazem obrażliwym. 
W danym zaś wypadku był tylko nazwą zawodu, 
który oskarżyciel gobie obrał, jak to sam przyznał. 


gr. kat, proboszcz i radzca konsystorza, w 90 r. 
życia, — W Warszawie, Ludomir Illinicz-Zajdól, 
artysta-malarz, dogkonały illustrator wydawnictw 
dla młodzieży, w 46 roku życia, — W Bąkowi- 
cach pod Chyrowem, X. Jacek Stopek T. J., w 62 
roku życia, — W Żytomierzu, Teofila z Komorow- 
skich hr, Działyńska, właścicielka dóbr i znanej 
stadniny na Wołyniu. * 

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
ofiarowała p. Ludwika z br. Zamoyskich Rozwa 
dowska 20 koron na rzecz św. Wincentego a Paulo 
w Tuchowie i ofiarę tę bezpośrednio do Zarządu 
tego Stowarzyszenia odesłała. 

Do nas za, również zamiast rozsyłania ży- 
czeń noworocznych nadesłali na przytulisko sierot 
im. św. Józefa przy ulicy Piekarskiej: państwo 
F. Paulsowie z Wańkowej 10 K. i państwo Fran- 
ciszkowie Rozwadowscy Z Dołpotowa twkże 10 K. 

Stan powietrza. T. © g. T rano -|- 1. w poł. 
+ 3. Bar. 756. Spada, Śnieg. 


jako to: Chartreuse, Renedyktynkę, Curaçao, Wanilowy itd. przysposabia 
sobie każdy sam w najlepszy i najprostszy sposób przez użycie 
Jul. Schradera patron likierowych od Jul Schradera w Feuerbach pod 
Stuttgartem. 
Patrony wystarczające na 21/, litra likieru kosztują wedle gatunku 80 — 140 
hal. Prospekt wysyła na żądanie główny skład dla Austro- Węgier: W. Mas- 
ger Wiedeń II[/3 am Heumarkt 8. — we Lwowie Alojzy Hübner. 


Nowość! _ Nowość! _ 


KAWA PALONA 


z właenego parowego palenia 
codziennie świeżo palona I 


NK muvra pallona = 
ńciale podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — =na- 


komita w smaknu i aromacie — codzień świeżo palona! 
1/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ct. 
r Nr. el SE | LJ 

. KIPUUIL "W A ŻW KH 

a NEV i „ 205, 

Molange cesarską Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawa paions za pomocę gorącego powietrza posiada wnlety 14 
zachowuje znakomitą aramę, 
czysty delikatny smak. 
największą wydatność, 
s tej przyczyny znacznie tańsza w użycin aniżeli kawy palone w inn; 
uposób. 
Kewa palone pakowana w woraoskach pergaminowych w wadze 1, 


Ye 14 1 Y, kilo. 
Poleca handel herbaty | kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ullca Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Złośliwy. A5 AM 

— Panna Eugenia zwierzyła mi się dzisiaj, że |] 
25-ta rocznica jej urodzin stol w progu. f 

-- Ach, mój drogi, ta rocznicą już dawno stoi | 


i 
| 
| 
Zmarli. W Rohatynie, X, Hipolit 5 
| 
| 


w progu, tylko panna Eugenia wpuścić jej nie chce! 


Widowiska i koncerty. 
Teatr miejski. Dziś: „Betleem polskie.. | 
— W sobotę na zakończenie starego roku przed- 
stawienie sylwestrowe „Rok 1904,“ 
niczny w 12 częściach. | 

Colosseum. The Smee! T.ewies, prawdziwi | 
z wojny boersko - angielskiej. Trupa | 


przegląd sce- | 


kapitanowie 


— 


PRZED GWIAZDKĄ! 
uwijają się po naszym kraju setki ajentów z maszynami do stycia, którzy 
w podstępny s20sób wyzyskują dobrą wiarę P. T. Pobliczności, wpychają 
ostatnią tandetę ze drogie pieniądze, sa co otrzymują 800/, prowizyj, a 
którą opłaca kupujący. | 

Od 38 łat prowadzę skład maszyn do szycia bes pomocy ajentów 
ale w to miejsce trzymam maszyny pierwszej jakości, które wyrabiają zd 
u P. T. Publiczności niczem nierachwiane skufanie. 200 maszyn mam za- 
wsze na składzie do wyb:ru wszelkich systemów do szycia i artystycznego 
heftu jak również szewskie i krawieckie. 

Pierwszy i największy w kraju skład massyn do szycia i ywąrstat re- 
peracyjny, który nie posługuje się ajentami. 
Lwów, Hotel Żorża 

w 1 i i ; i y 
OTE pat pawie Z 


Proszę żądać cenników. 


me soi O A YZ 


| Nwiętsa w kraju Fabryka mydeł toaletowych i perfum. 


| Dla Pań — na Gwiazdke. 
Wykwintne upominki 
poleca 
s» E EBL E Wes 


LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA 


Kasetki — zawierające mydła i perfumy. Periumy — niesrównane w 
zapachu : fiołek, heliotrop, laewkonia, Ylang-Ylang, Konwalia i inne. 


WODA KOLOŃSKA 


wszelkich gatunków, 
NM ody Ie Liao e 
= Mydło Zabłockiego 
posiomkowe — sekret młodości i piękności, tatrzańskie, sianowe. 


Mydło fiołkowe, Isadory Duncan 


kor. 1. hal. 80 za sztukę. 


Mydełko „Suprême“ 


wyśmienite 80 hal. za sztukę. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeralę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ngłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
aw- Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. = 


ismo, które przez pół wieku blisko istnieje, ciesząc się wzrastają- 
cem poparciem czytelników, nie ma potrzeby mówić oswoim cha- 
rakterze, kierunku i zadaniach. 

Rozpoczynając nowy okres działąlności literacko-wydawniczej 
Tygodnika Illustrowanego, pragniemy tylko poinformować 
naszych przedpłacicieli o tem, co w roku przyszłym dla podniesienia 
wartości pisma zrobić zamierzamy. 

Dział powieściowy będzie utrzymany nadal w dawnych roz- 
miarach. 


Od Nowego Roku rozpoczynamy druk dalszego cyklu 


„COHŁOPÓW” 


(WIOSNA) 
RA ŁadysłŁawa Reymonta. 
Dwie części tej pracy (Jesień i Ziraa) drukowaliśmy na szpal- 
sach naszego pisma. 

Prócz tego mamy najnowsze prace: Bolesława Prusa, Teodo- 
ra Choińskiego, Gustawa Daniłowskiego, Wacława Sieroszew- 
skiego, Maryi Rodziewiczównej, Kazimierza Tetmajera, Gabryeli 
Zapolskiej, Stefana Zeromskiego. 

Z utworów poetycznych pomieścimy dzieła: I. Balińskiego, 
K. Glińskiego, W. Gomulickiego, Jana Kasprowicza, M. Kono- 
pnickiej, Miriama, Orkana, Or'ota, Selima, L. Staffa, K. Tet- 
majera etc. 

Rozszerzamy też znacznie dział książek i wydawnictw pe- 
ryodycznych, informujący o ruchu piśmienniczym w kraju i zagrani- 
cą; w r. 1905 wydawać będziemy 

Miesięczne wykazy wszystkich 
nowych książek polskich 
dające czytelnikowi ścisły materyał biograficzny. 
Oprócz artykułów wstępnych w każdym niemal numerze 


====_—korespondencye z da- 


wraz z illustracyami Z POLA WOJNY. 


W dziale historycznym, literackim, krytycznym mamy zapewnio- 
ny dalszy współudział szeregu najwybitniejszych pisarzy polskich : 


S. Askenazy, W. Czermak, M. Dubiecki, A. Kraushar, J. 
Kochanowski, W. Sobieski W. Tokarz, Ig. Chrzanowski, H. Gal- 
le, Józef Kallenbach, Jan Lorentowicz, Ignacy Matuszewski, Ks. 
Sporzyński. 


Tygodnik Ilustrowany 


szeregu prac oryginalnych zamieścimy niebawem między innemi 
szereg rysunków St. Batowskiego; Al. Gierymskiego, A. Kamień- 
skiego, T. Ribota, Koeniga, J. Malczewskiego, Jana Matejki, E. 
Okunia, Siestrzeńcewicza, W. Tetmajera, W. Wodzinowskiego i 
F. Wygrzywalskiego. 


Prócz tego przygotowaliśmy 
cykl rysunków 
Reprodukcye kolorowe artystów polskich. 


będziemy pomieszczeć zarówno w samym tekście pisma, jak i na od- 
dzielnych arkusząch. 


będzie i nadal pismem 
zapoznającem ogół ze sztu- 
ką polską. 


Na premium bezpłatne 
przeznaczyliśmy w r. p. reprodukcyę pięknego pastela (odbitą ko- 
lorami na grubym welinie) 


L. Wyczółkowskiego 


„MORSKIE OKO: 


Powodzenie, jakiego doznaliśmy, ofiarowując wszystkim czytel- 
nikom TYGODNIKA dodatki książkowe 
! bez żadnej dopłaty 
zachęca nas „do utrzymania nadali tego wyjątkowego premium, które 
każdy prenumerator otrzymuje bez żadnej dopłaty. 
Dodatki rozkładają się na dwie serye: 
„ W pierwszej złożonej z 12-tu tomów, niezależnie od 


dalszego ciągu utworów Sienkiewicza 


rozpoczyniemy niezwykle cennej wartości wydawnictwo, jakiego litera- 
tura nasza dotychczas nie posiada, a mianowicie : 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 


Dzieje porozbiorowe 


narodu polskiego w żywem słowie. 


| Styczniowe dodatki książkowe za rok 1905 zawierać będą : 


Tom 74 H. Sienkiewicza „NA MARNE“. 
Rudyarda Kiplinga „LISTY z JAPONII“. 


(jeden tom). 


W dodatku arkuszowym: Wall Caine 
trawny*. 


„Syn marno- 


Serya druga dodatków, niezależna od pierwszej, złożona ró- 
wnież z 12 tomów rocznie, zawierać będzie 
dzieła treści popularno- 
naukowej, 


W pierwszych tomach tej seryi ukażą się kolejno : 


„LISTY z JAPONII R. Kiplinga. 
„MISTORYA SZTUKI POLSKIEJ". 


napisana oryg. przez T. JAROSZYŃSKIEGO. 
„MONOGRAFIA o NAPOLEONIE". 
Słowem prenumerator Tygodnika otrzyma w r. 1905: 


1) okolo 1000 kolumn druku z 1200 iiiu- 
stracyami. 


„24 dodatki bezpłatne 


zawirające 12 tomów Slenkiewicza i dsiejów porosbiorowych, orma 12 tomow 
dzieł popularno-naukowych. ai a 


3) Dodatek powieściowy w arkuszach. 


4) Premium kolorowe. 


Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego* we Lwowie, Pasaż Hausmana, 9 


(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) —-- oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki pronumeraty „Tygodnika Ilustrowanego“ razem z 12 tomami dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem powiaściowym w arkuszach i premium kolorowem: $ 
Kwartalnie . Kor. 680 K Kwartalnie Kor. 7:20 
we Lwowie : Półrocznie „ 1360 | w Qaltoyi i Bukowinie — Póirocznie 14:40 
Rocznie „ 27:20 | z przesyłką pocztową: Rocznie j -.  „ 2880 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h. t.j. kwartalnie za 6 tomów 2 K-40 h., 

I2 tomów 4 K. 80 h. rocznie za 24 tomów 9 K. 60 h. — Należność tę prosimy nadsyłać rarem z prenumeratą, wówczas prenumerata wyniesie: kwartalnie 9 K. 20 h., półrocznie 18 K. 40 h., rocznie 36 K. 80 h 
nabywany seryami: po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 ratach po 13 K. za tomy bez oprawy, zaś w oprawie po 17 K. 
80 h. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Zygodnika* można nabywać w cenie 3 korony 20 h.; 


Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać 


bez oprawy, zaś 106 koron 80 h. za tomy w oprawie. Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być 


nowi prenumeratorowie za dopłatą 78 koron | 


na opakowanie okładki dołączyć należy 40 h. 


półrooznie za 


Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie. Pasaż Hausmana 9 (Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego). 


Dependance 


Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystycenych. 
Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. i 


Kimnd Karol Lubiez Łoziński 


właściciel dóbr zlemskíich i uczestnik powstania z r. 1863/4 


wrodzony w -Hubinie na Wołyniu, zmarł we Lwowie dnia 
29-go grudnia 1904 roku, opatrzony św. Sakramentami, po 
długich a ciężkich cierpieniach, w 67 roku życia. 


rodakoyjnych ogłoszenia 40 wszyst. 
kich bes 
lwowskich , r 
warszawskich, wiedeńskich, 

czeskich, irauncuzkich eci., 

SZ © czasopism fachowych miejscowych, 
fiu — "amiojscoowych i sagraniosuyoh, sa- — 
mówienia na klisze i rysanki do 


we Lwowie, Pasat Aausmane Ni. 


Drobne ogłoszenia. Md doniesienia. $ 


Bajecznie tanio za bezen 
© dostać można dobrą porcelanę, 
gi"; srebra chińsk., alpakę i 


HANDEL 


Po cenach 


wiele praktysznych rzeczy nadarzających 


na Gwiazdkę 


w Magazynie Porcelany, 
szkła it p 


Artura Bartosza 
Lwów, pl. ] Marys oki 7, róg Kopernika. 


Kawa zdrowia 


wyjątku  dsienników, 
krakowskich , 


WE LWOWIE 
tylku 


ogłoozeń, prańnumoruię Nz 
wszelkie pisma 


przyjmuje a k | 
Ajonoya dzienników i ogłozk © polecona przez krakowskie Towarzy. 
Sokołowskiego @ stwo lekarskie jako wzorowo przy- 


rządzony przetwór krajowy, odpo- 
wiadający wszelkim wymogom dye- 


Kossat: ratin, P ` 
ap A tetycznym. Wszędzie do nabycia. 


IPŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEDLA) 


Niniejszem mam zaszczyt donieść, o mój 


Skład maszyn: do szycia 


przeniosłom — z powodu szczupłego lokalu — s ulicy Haliokiej licubu 6, do 
„Pasażu Mikolascha*, gdsie odtąd pod firmą: 


J an Lauruk obecnie Władysław Kukawski 


prowadsony będnie. | . 
Interes mój nożownicsy jednako, wykonywam jak dotychosas w lokalu przy 
ulicy Halickiej liszba 6. 
Polecając się nadal Iaskawym wsgiędom moich P, T. Odbiorców, upraszara 
uprzejmie, aby począwszy 
od dnia 1. stycznia 1905 roku 
wszelkie należy tości i raty za maszyny do mzycią u mnie nabyte, tudsieł dety- 
esące korespondencye i zamówienia, raczyli nadsyłać pod adresem: 
_. Skład maszyn do szycia E 
Jan Lauruk obecnie Władysław Kukawski 
LWÓW — PASAŻ MIROLASOHA. 
Z poważaniem Jan Lauruk. 


Z sakapionych 8.000 ściennych dywanów można jeszcze tylko na- 
być 4.000. 


Eksportacya zwłok odbędzie sią w sobotę dnia Bl-go gradnia 
o godainie 8-ciej po południu z domnu żałoby ulica Pouiatowskiego 
(wilia Lubicz) na główny dworzec kolei państwowej, 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie sią w Jedliczu dnia A stycznia 
1906 r. o godzinie 10-tej rano x kościoła parafialnego na cmentarz 
miejscowy de grobowoa familijnego. 

Na te smutne obrzędy saprassają nientnione w Żalu dzieci — 
krewnych, przyjaciół, kulegów i snajomych. 


łam takie darmo za wyświadczenie 


em naucs. Iwanczany p. 


Nowość! Miód w plastrach! 1. 
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor- 
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankach k. 6'80 fr. Miód ten wyny- 


mi 


pewnej malej grzecuności, która nio nie 
kosztuje, bliżaj listownie. Darmo broszar- 
ki dr. Qiesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto prueozytąć. P. Korzeniewicz, 


Waśniewski i Łuczkoj 


Podgórze, przy Krakowie. 


Uwagi godne 


Koszule z przodami pikowomi i fat- 


W tym roku śliwki i powidła bośniackiej ń 3 
są wyborowei znacznie tańsze jak w prze-jf Koszule kolorowe i z kolorowymi 


Lwów, dnia 29. grudnia 1904. 


„JONCORDIA* A. Kurkowski, nl. Sobieskiego |. 10. 


T 


Poszukuje się kupna starych me.|szłych latach, zarazam polecam towary 


bli mahoniowych, ale w dobrym stanie Kolonialne południowe i konser-f 
Zgłoszenia pod „Meble“. Biuro ogłoszeń jwy, wyroby kiełbas i pasztetów| 
smalcu ij 


Pasak Hansmena 9 Lwów. 

Rutynowany dublańczyk 80 iat, po: 
ssukuje posady rządzoy ekonomicznego, 
samodzielnego ekencma lub kontrolora. 
T. VT, posto restanto Dublany koło Lwo- 
WA. 


węgierskich, słoniny, 


nych. Cennik wysyłam franco. 


___—_—_—____-__| Tomasz Gurowicz 
3 miesięczny kurs szycia i kroju c 

francuskiego i angielskiego urządza Budapeszt. 

pierwszorzędna Pracownia Sukień Anto- 


niego Tureckiego, ul. akademicka 


f Koszule dla chłopców po złr. 
W 1:50. 


Matylda z Leów Bednarowska 
wdowa po urzędniku wojskdwym 
zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sakrurmentami, dnia 28 grudnia 1904 
roku w 66 roku życia. 


Wyprowadzenie zwłok s domu przy ul. Dąbrow kiego 1. 6 wprost 
ne cmentarz Łycząkowski odbędzie się w piątek dnia 80 grudnia 
1904 r., o godz. B po pełudnin, na które pozostała rodzina — kra- 
wnych i przojaciół zaprasza. 


Lwów, dnia 29 grudnia 1904. 
„CONOOBDIA* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Skład 
ssy od słr. 200. 


oryginalne taniej jak wszędzie 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


Lwów, Hotel Georgea. 


11. Byłego profesora kroju w Paryżu. 
płócien Korczyńskich i bie- 
lisny gotowej, Lwów, nl. 
Heiicka 16. poleca kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wraz z pościelą począw= 


Perskie dywany 
Wysprzedaż 


irczący lat 28, konaty, bead<ietny mają- 
cy mkońcsoną szkołą rolniczą Dublańską 


Radea dóbr ziemskich | 


g odinaczeniem, kurs mleczarski, kurs u- 
prawy roślin włóknistych, kurs buchhal 
teryi podwójnej, państwowej, były pra- 
ktyk w gospodarstwach intensywnie pro- 
wadzonych w zachodnie: Galicyi přzo- 
stający obeónie na posadzie we wscho- 
dniej Gal cyi mogący z'ożyć kaucyę po- 
szukujs posady administratora więtszych 
dóbr ziemskich lub zarządzcy w Galicyi 
w ewsntualnym razie I w Królestwie pol- 
skiem., Posadę objąć może od 1 sty:snia 
lub marca 1905. Zgłoszenia pod Rządz= 


| poleca najtaniej własnego wyrobu 
i Koszule salonowe 

Ü po zł. 1:10, 1-70, 2'10, 225, 260 i 8. 
j Szelki angielskie od 85 ot. 


T 


Kazimiera Tycówna 


b. nauczycielka, manipulantka przy c. k. wyższym sądzie 
smarła w Zakopanem po długich a ciężkich cierpieniach, dnia 26, 
gradnia 1904 r., tacpRtrsona św. Sakramentami, w 28. roku życia, 
Eksportacya swłok z Giównago Dworca c. k. kolei Państwowej 
odbędsie się dnia 8l-go grudnia 1904 roku, o godzinie ll.tej przed 
południem na cmentarz Łyczakowski, na który zaprasza brat z Ro- 
dsiną, krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele ‘OO, Beor- 
nardynów w poniedziałek dnia 2 stycznia 19u6 o gods. 10. rano. 
Lwów, dnia 29. grudnia 1904. 
„OONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego |. 10 


Redaktor odpowiedzialny, Waciaw Masłowski. 


r GHOBOWW ca ;rzyjmuje ajencya ogłoszeń Boko 
000000000000 i © łowskiego, Lwów pasak Hausmana, 
Rodzice, Nauczyciele, Wychowawcy 
zanim saczną z dzieómi naukę czytania, 
powinni przeszytać książkę Adama 8Sa y- 
mańskiego Najtepszy elomen- 
tarz świata (po'ski) Cena 1 korona, 
Nabywający w Redakcyi „Reformy Śskol. 
nej“, Kraków, ul. Zyblikiewicza 7, II p., 

nie ponoszą kosztów przesyłki. 


—LL<oCŚEEŁC Acces 


Sery krajowe 


vryseła 


Mleczarnia Przeworska, we Lwowie 


plac Smolki 5. 


ZY la 


© 


Papier s fabryki ©zerlańskiej. 


Anti n 


Ż A A 
Niesłychany skutek! Antynikotynowa oygareto- 
we hilsy w cygeretowych pudełkach. Główne zastę- 
pstwo dla Lwowa w trafice „Specialitat* Fabryka Ja- 

cobi, Wien VIII, Piaristengasse. 


Ozdoba każdego pokoju! 

Przes awinięcie fabryki udało mi się 8,000 dywanów śaiennych i 11.00 
przed łóżko tanio nąbyć tak, że mogę wśpaniały dywan nè ścianę 
szenili jednakowy całkiem na obie strony w ładnych kolorach 10 
otm. sseroki, 200 ctm. długi, miłe wzory jak: lwy, psy, sarnia ro 
daina, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty eto., tylko wa zalicstą 
wysyłać 


po 2 zł. #0 et. 


Qsobliwie poleca się dla wilgotnych pokoi, po- 
nieważ dywan tak jest gruby, że wilgoć nie 
przenika. 

Piękne dywaniki przed łóżka 
sztuka tylko 70 ct. 

Pierwszy Morawski Dom towarowo wysyłkowy 


Juliusz Hoitasch 


GÓDING Nr. 70 (Morawa). 
Możemy przedłożyć setki pedsiękowań i powtórnych samówień. Nie 
konweniujące przyjmujemy na powrót bez wszelkich zastrzeżeń a 
pieniądza zwracamy, 


dsikami, miękkie i sstywne po słr. 
210, 250, 275, 8—, i wyżej. 


przodami kretonowe, zefirowó i ox- 
fortowe po słr. 2:40, 2'60, i 2:60. 


Koszule nocne po złr: 1:65, 8—, 
oxdobione na wzór ukraińskich po 
rłr. 2:85, 250, i 2 76. 


pAg Oju ezozsəf 


Półkoszulki s kołnierzami 50 ot., 


KALESONY 
po ob. (0, str. 1, 1'15, 1:45, 185, 
1:80 
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Kołnierze turin po słr. 240 i %50 

Mankiety tuzin zł. 8-60, 4, 4:50, 

Chustki płócienne, tusin po sir, 
2°40. 


Parasole wełn. i jedwabne od zł. 
1:50. 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. U'50, 1, 1:50, 8. 


KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia s prowincyi wykonują 
się najstaranniej. 


rzy zmianie roku 
poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
wa Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
deńskie dzienniki i rugraniczne, ilustrowane, beletrystycsne, 
humorystyczne, żurnaie mód itd. pu cenach oryginalnych, ręcząc 
ua pnuktuainą dostawą własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczna 


ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza í sprzedaje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
jest wieczór. 
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Z drukovni E. Winiarze. 


